
Krajowa narada

Pslskiegt
Czerwonego Krzyża

W tłnlu 30 ub. m. odbyła się kra­
jowa narada Polskiego Czerwone­
go Krzyża, poświęcona omówieniu
zadań PCK w świetle uchwał VII
Plenum KC PZPR. W naradzie
udział wzięli członkowie Zarządu
Głównego PCK, przedstawiciele za­
rządów wojewódzkich oraz aktyw
opgłeczny z szeregu województw
kraju.

Prezes ZG PCK dr Rutkiewicz w

obszernym referacie podsumował
wyniki pracy Polskiego Czerwone­
go Krzyża w pierwszym półroczu
br. oraz omówił najważniejsze
dziedziny działalności PCK w roku
1953.

W dyskusji zwrócono m. in.

uwagę na niedostateczne jeszcze
wyposażenie w lekarstwa i środki

opatrunkowe niektórych punktów
unitarnych w zakładach pracy,
PGR-ach I spółdzielniach produk-
tyjnych.

Na zakończenie obrad odbyła się
rfpsawa robocza kierowników po-
„czególnych oddziałów.
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Partii Robotniczej
i

Zakończenie obrad
Jan Bogucki

wykonał
przypadające nań

zadania 6-latki
KIELCE

Drugim z kolei robotnikiem w

hucie „Ostrowite'' po frezerze
Bronisławie Czyżu, który wykonał
przypadające na niego normy w

Planie 6-letnim, jest strugacz Jan

Bogucki z wydziału mechaniczne­
go. Bogucki, realizując systema­
tycznie- zobowiązania produkcyjne,
wykonywał przeciętnie 240 proc,
normy. ? ~

Źa osiągnięcia produkcyjne i ak­
tywną postawę społeczną Bogucki
był dwukrotnie wyróżniony srebr­
ną i złotą odznaką „Zasłużonego
Przodownika Pracy". Obecnie dla
uczczenia Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej postano­
wił on podnieść wydajność pracy
o 10 procent.

X Plenum Centralnej Rady
Związków Zawodowych
W drugim dniu obrad X plenarnego posiedzenia Cen.

tralnej Rady Związków Zawodowych toczyła się ożywio­
na dyskusja nad. wygłoszonymi w dniu poprzednim re.

feratami przewodniczącego CRZZ — Kłosiewicza i wice­
przewodniczącego PKPG — Blinowskiego.

Ordynacja wyborcza jesł rozwinięciem i skonkretyzowaniem

postanowień Konstytucji
masy ludowe przyjęły

jako uwieńczenie i podsumowanie swych zwycięstw i osiqgnięć
108 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego w dniu 31 lipca br.

WARSZAWA
108 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego w dniu 31 lipca br. otworzył marsza­

łek Kowalski. Na posiedzenie przybyli członkowie rządu z premierem Cyrankie­
wiczem na czele.

Po załatwieniu formalności wstępnych Izba przystąpiła do pierwszego pun­
ktu porządku dziennego. Sprawozdanie komisji ordynacji wyborczej o projek­
cie ustawy — Ordynacja wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, złożył pos. Juszkiewicz (ZSL).
Mówca podkreśla na wstę­

pie, że ordynacja wyborcza do
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej jest Jedną z pod­
stawowych ustaw urzeczywist­
niających naczelną zasadę na­
szej Konstytucji — zasadę, iż
,w Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej władza należy do lu­
du pracującego miast i wsi.
Polski lud pracujący, zespolo­
ny w Narodowym Froncie jed­
noczy swoje wysiłki do walki o

pokój, o zbudowanie socjaliz­
mu i ugruntowanie niepodle­
głości. Od 8 lat umacnia się i

krzepnie ta jedność w walce z

resztkami klas kapitalistyczno-
cbszarniczych i rzecznikami ich
interesów.

W oparciu o doświadczenia
naszej historii i najszlachet­
niejszych jej tradycji — pod­
kreśla mówca — a zwłaszcza
o doświadczenia walki o pełne
zwycięstwo demokracji ludo­
wej — naród polski uznaje pro­
gram Frontu Narodowego za

Jedyny program gwarantujący
rozkwit, niepodległość i suwe­
renność. Sejm wybrany na pod­
stawie nowej Konstytucji bę­
dzie ten program realizował w

oparciu o jej zasady „jako naj­
wyższy organ władzy państwo­
wej i najwyższy wyraziciel wo­
li ludu miast i wsi, urzeczy­
wistniający suwerenne prawa
narodu polskiego".

. Taką rolę może spełnić
tylko sejm — stwierdza dalej
pos. Juszkiewicz — wybrany
na podstawie ordynacji wybor­
czej, stanowiącej rozwinięcie
zasad prawa wyborczego, sfor-
------------------------- -------------

Coraz szerszą falą
włączają się chłopi krakowscy

we współzawodnictwo
o przedterminową sprzedaż zboża

Sprzyjająca w ostatnich dniach pogoda przyczynia
się wydatnie do przyspieszenia sprzętu zbóż w naszym
województwie. Zbiory w bieżącym roku zapowiadają
się na ogół dobrze, w szczególności — jeśli idzie o psze­
nicę Chodzi więc o sprawne i przedterminowe zakoń­
czenie żniw i przeprowadzenie omłotów, co zapewni po­
myślne zrealizowanie planowego skupu zboża, zaopa­
trzenie ośrodków przemysłowych i miast w chleb.

Jak donosi nam korespon­
dent R. STANEK na terenie

pow. Dąbrowa Tarnowska
pracujący chłopi masowo po­
dejmują zobowiązania termi­
nowego, a nawet przedtermi­
nowego realizowania planu sku
pu zboża. Jako pierwsza w po­
wiecie gromada JADOWNIKI
MOKRE podjęła zobowiązanie
odstawienia w całości wyzna­
czonej ilości zboża w terminie
i zespołowo. W ślad za tą gro­
mada poszły i inne np. gromady
DEMBLIN, GORZYCE, w któ
rych chłopi również zobowią­
zali się zrealizować swoje pla­
ny w 100 proc, i w terminie.

Były i takie gromady jak
NOWOPOLE, SWIDRÓWKA,
i WÓJCINA, które zobowiązu­
jąc się wykonać swoje plany
przed. terminem wezwały do

współzawodnictwa sąsiednie
gromady jak Załuże i Wólkę
Grącką. Również gromada
SMYKÓW pow. Radgoszcz
Zobowiązała się skrócić termin

dostawy zboża o 10 dni wzy­
wając przy tym do współza­
wodnictwa wszystkie gromady
w gminie.

Nie brak jest i zobowiązań
indywidualnych podejmowa­
nych przez pracujących chło­
pów. Tak np. Ludwik
GW02D2 — z gromady Jadow-
nikl Mokre zobowiązał się od­
stawić zboże na 10' dni przed
terminem w 110 proc., wzy­
wając do współzawodnictwa
ob. Budziocha i Jana Mazura
z tej samej gromady. Ob. Jan

mułowanych w Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Projekt ordynacji wy­
borczej rozpatrywany przez
Sejm stanowi pełne urzeczywi­
stnienie tych zasad. Ordynacja
wyborcza oparta na zasadzie
wyborów powszechnych, rów­
nych, bezpośrednich i w gło­
sowaniu tajnym zapewnia swo­
bodne i najpełniejsze wyraże­
nie swej woli przez lud pracu­
jący oraz jego naj czynni ejszy
udział w powoływaniu najwyż­
szego organu władzy państwo­
wej.

Mówca przeciwstawia tym
zasadom ordynacje wyborcze
państw kapitalistycznych, któ­
re służą sprawie umocnienia

władzy garstki wyzyskiwaczy
nad milionowymi masami na­
rodu.

Nasza ordynacja wyborcza
— wskazuje poseł-sprawozdaw­
ca -— służy sprawie itmochlenia

władzy ludu pracującego. Kon­
sekwentny demokratyzm na­
szej ordynacji wyborczej
znajduje. wyraz w tym, że

oparte na nim wybory będą w

pełnym i najszerszym znacze­
niu powszechne, równe i bez­
pośrednie przy ścisłym zacho­
waniu zasady tajności głoso­
wania. Szerokie i pełne zasto­
sowanie powszechności wyraża-
się w tym, że prawo wybiera­
nia ma każdy obywatel pol­
ski, który w dniu wyborów
ukończył 18 lat, bez względu
na płeć, przynależność narodo­
wą 1 rasową, wyznanie, wy­
kształcenie. czas zamieszkiwa­
nia w obwodzie, pochodzenie,

WARIAS I Tomasz WARIAS
z gromady Smyków odstawią
zboże w 100 proc, do dnia 29
sierpnia, yteżwali oni do

wsp ólzawodn ic twa indywidual

nych chłopów z gromady Lu-
szowice. Podobne zobowiaza-
zanie podjęli: Antoni RYŚ i

Franciszek GĄDEK z Bolesła
wia, którzy zboże odstawią do
dnia 15 sierpnia.

Podejmowane przez pracu­
jących chłopów zobowiązania
wskazują, że chłopi krakow­
scy coraz szerszą falą włącza­
ją się do współzawodnictwa
wokół przedterminowego wy­
wiązania się z zadań planowe­
go skupu zboża. Realizacja te­
go. uzależniona jest w poważ­
nym stopniu od właściwego
rozpracowania planu omłotów.
Dlatego kierownicy powiato­
wych zarządów GOM winni
zastanowić się czy nie należy
— jeśli wymaga tego potrze­
ba, dokonać przerzutu moto­
rów z jednego GOM do inne­
go, aby w odpowiednim czasie
i miejscu uruchomić wszystkie
posiadane maszyny. Pamiętać
musi np. kierownik zarządu
GOM w Bochni, żerna terenie

gm. Drwinia jest zaledwie je­
den motor spalinowy, gdy są­
siednia gm. Zabierzów posia­
da motory elektryczne i spali,
nowe. Nie można więc zapo­
minać, że należyte rozpracowa
nie planu omłotów, rozstawie­
nie sprzętu — to ważny czyn­
nik dla zapewnienia planowe­
go skupu zboża^

zawód i stan majątkowy, ie
kobiety mają wszystkie prawa
wyborcze na równi z mężczy­
znami, a wojskowi mają
wszystkie prawa wyborcze na

równi z osobami cywilnymi.
Podczas, gdy u nas "prawa,

wybierania nie mają Jedynie
umysłowo, chorzy i pozbawieni
pćaw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych na

podstawie prawomocnych orze­
czeń sądu — ordynacje wy­
borcze państw burżuazyjnych
ograniczają powszechność wy­
borów przy pomocy różno­
rodnych cenzusów, jak np.
zamieszkania, wykształcenia, a

niejednokrotnie i cenzusu

majątkowego. Ograniczenia
takie stosują nie tylko jawnie
faszystowskie systemy wybor­
cze, ale również państwa, któ­
re frazesami demokratycznymi
usiłują zamaśkowść dyktaturę
garstki burżuazji.

W USA istnieje ponad 50

przepisów ustawowych, ogra­
niczających powszechność pra­
wa wyborczego, a w 47
stanach pomimo, jż młodzież

prawnie osiąga, pełnoletność w

18 roku życia — cenzus wy­
borczy wieku; ustalony został
na. 21 lat, co. pozbawia prawa
głosu 7 milionów ludzi w

przeważającej liczbie robotni­
ków 1 chłopów- W 32 stanach

mogą głosować tylko ci, któ­
rzy mieszkają w danym stanie

przynajmniej rok, w 5 —

przynajmniej 2 lata, a w 11 —

6 miesięcy. We wszystkich
stanach nie mają prawa głosu
analfabeci, rekrutujący się
oczywiście z najbiedniejszej
ludności, a w 18 stanach wa­
runkiem wpisania na listę wy­
borców jest złożenie trudnego
egzaminu z opanowania lite­
rackiego języka angielskiego,
co pozbawia w praktyce głosu
miliony robotników i farmerów

pochodzenia włoskiego, fran­
cuskiego, słowiańskiego itp.
choeby od wielu pokoleń
mieszkali w USA. Faktycz­
nie pozbawieni są głosu w

stanach^ południowych Murzy­
ni, ..którzy stanowią znaczną

częsc miejscowej ludności. S7
stany, w których obowiązuje
opłata za udział w wyborach
S-ro?”1! Się opłaceniem
wszystkich podatków itp.

.Nasza .ordynacja wyborcza
nie. żna żadnych ograniczaią-
cych cenzusów, a jej przepisy
dotyczące spisu wyborców’
gwarantująobjęcienimijwseyist
kich obywateli, jak również na­
leżyte sprawdzenie spisu przez
każdego wyborcę. W tym celu

spisy wyborców będą wykłada­
ne najpóźniej 35-go dnia przed
dniem wyborów do publiczne­
go wglądu. Dalszą gwarancja
urzeczywistnienia powszechno­
ści, wyborów są przepisy prze­
widujące tworzenie obwodów

głosowania w sposób najdogod
niejszy dla wyborców Wybo­
ry, mogą. odbywać się tylko w

dniu wolnym od pracy. Czas
głosowania określa się na 16

godzin, tj. od 6 rano do 22 bez

przerwy. Zasadę powszechno­
ści prawa wyborczego umac­
nia specjalny przepis, który
głosi, że jeśli w okręgu wy­
borczym mniej niż połowa u-

prawnionych brała udział w

wyborach — wówczas wybory
przeprowadza się powtórnie.'

Równość wyborów zabez­
piecza ordynacja wyborcza
przepisem, ustalającym, że ka­
żdemu wyborcy przysługuje
jeden glos oraz przepisem mó.

wlącym o tym, że w każdym
okręgu wyborczym wybiera
się taką ilość posłów,
jaka odpowiada ilości miesz­
kańców w okręgu w stosunku:
1 poseł na 60 tys. mieszkań­
ców.

Mówca przypomina, że w

Polsce burżuazyjnej ustalano

okręgi wyborcze z reguły w

ten . sposób, aby zmniejszyć
znaczenie głosów robotni-

czych 1 chłopskich. N-p. na je­
den mandat w warszawskiej
dzielnicy, zamieszkałej przez
k-ląsy posiadające starczyło
kiłka tysięcy głosów, podczas
gdy w dzielnicach robotni­
czych na jeden mandat trzeba
Sło kilkanaście tysięcy gło-

tr, w powiatach zaś o prze-
ukraińskiej i
do 100 tyś.

wadze ludności
białoruskiej —

głosów.
Nasz system

niku wyborów
większości absolutnej, łączący
głosowanie na listy z prawem
wykreślania poszczególnych
kandydatur oraz obliozania

głosów oddzielnie dla każde­
go z kandydatów — oświadcza
mówca — gwarantuje pełną
zasadę równości. Urzeczywist­
nienie zasady bezpośredniości
wyborów znajduje wyraz w

tym, że sam wyborca bezpo­
średnio wypowiada się w spra­
wie każdego kandydata. Wy­
bory nasze są Jednostópniowe.
W naszych obecnych wybo­
rach nie ma list państwowych.
Toteż nikt nie może wejść do

Sejmu, kto nie został bezpo­
średnio wybrany.

Mówca stwierdza dalej, że

rzeczywisty i pełny denjokra-
tyzm naszego systemu wybor­
czego znajduje również wyraz
w trybie zgłaszania kandyda­
tów. Zgodnie z ordynacją wy­
borczą prawo zgłoszeni' kan­
dydatów na posłów przysługu­
je organizacjom politycznym,
zawodowym i spółdzielczym,
ZSCh, ZMP i innym masowym
organizacjom ludu pracujące­
go. Ordynacja przewiduje zgła
szanie kandydatów nie tylko
przez ogniwa centralne, ale

przez terenowe organy i to za­
równo z własnej inicjatywy
organizacji, bądź spośród o-

sób wysuniętych na zebraniach
pracowniczych w zakładach

pracy, na zebraniach gromadz­
kich, na zebraniach członków

spółdzielni produkcyjnych,
pracowników PGR i żołnie­
rzy.

Mówca przypomina podstęp­
ne praktyki zgłaszania kandy­
datur w Polsce pod rządami
burżuazji, kiedy to swych kan­
dydatów na posłów narzucały
wyborcom ośrodki obszarnictwa
i kapitalizmu oraz rządowy a-

parat ucisku, posługujący się
klikami partyjnymi, zamasko­
wanymi agentami burżuazji,
pełnomocnikami zagranicznych
monopoli, a nieraz wręcz dwój-.
karzami!

Te oszukańcze praktyki spo­
wodowały, że chłopi polscy
„wybierali" z list „Piasta",
„Wyzwolenia", „Stronnictwa
Chłopskiego" i „PSL-lewicy“
całą falangę agentów burżuar

zji — takich „chłopskich" po­
słów. jak pułkownicy Miedziń-
ski. Polakiewicz, Kościałkow-
skl i Poniatowski, jak obszar­
nicy. właściciele terenów na­
ftowych w rodzaju Długosza i

I-Iamerlinga. Robotnicze głosy
wykorzystywali tacy zdrajcy 'i

agenci faszyzmu, jak Mora-
c.zewski, Jaworowski. Pużak,
Arciszewski czy Zaremba.

Poseł-sprawozdawca prze­
ciwstawia tym oszukańczym
manewrom burżuazji naszą or­
dynację wyborczą, która kon­
sekwentnie realizuje zasadę
ludowładztwa. zabezpiecza sze­
roką aktywność mas ludowych
w procesie wysuwania kandy­
datur.

Ordynacja daje wyborcom
możność dokonania wyboru
między wysuniętymi kandyda­
tami a przy obliczaniu głosów
ustała najbardziej demokraty­
czną zasadę bezwzględnej wię­
kszości głosów.

Pełnemu urzeczywistnieniu
zasady, że poseł wyraża wolę
większości wyborców służy
przepis ordynacji o przepro­
wadzeniu ponownych wyborów
w okręgu wówczas, gdy w wy­
borach wzięło udział mniej niż

połowa uprawnionych oraz

wtedy, gdy nikt z kandydatów
w okręgu wyborczym nie uzy­
skał bezwzględnej większości
ważnych głosów.

Ordynacje wyborcze żadne­
go z państw kapitalistycznych
takich przepisów nie znają.

_ Tryb wysuwania kandyda-
tów pozwała na wysunięcie
przez masy pracujące najlep-

ustalania wy-
na podstawie

szych, najofiarniejszych, naj­
bardziej związanych z tymi ma

sami ludzi, których czyny
świadczą o tym, że będą god­
nymi wyrazicielami woli poi
skiego ludu pracującego, wal­
czącego o rozkwit ojczyzny, o

pokój i zwycięskie budownic­
two socjalizmu.

Urzeczywistnienie przez na­
szą ordynację wyborczą zasad
demokratycznych — oświadcza
dalej mówca — znajduje wy­
raz w organizacji i trybie po­
woływania organów, do któ­
rych należy przeprowadzenie
wyborów. Podczas gdy w Pol­
sce przedwrześniowej, tak jak
we wszystkich państwach ka­
pitalistycznych, zadanie prze­
prowadzenia wyborów powie­
rzone było biurokratycznemu
aparatowi państwowemu, cał­
kowicie uzależnionemu cd rzą­
du, to nasza ordynacja wybor­
cza ------- 1

przez
nego
misji
misji
wych
wódzkich. Powiatowych i Miej­
skich Rad Narodowych. Ozna­
cza to przesunięcie bazy apa­

ratu wyborczego na płaszczyznę
społeczną.

Ordynacja wyborcza prze­
widuje kontrolę społeczną wy­
borów na wszystkich etapach
procesu wyborczego. Całość
projektu ordynacji i wszystkie
Jej artykuły cechuje jasność 1
dokładność, wykluczająca ja­
kiekolwiek rozbieżne interpre­
tacje. Wszelkie nadużycia za­
grożone są surowymi karami.

Przez cały okres wyborów,
który w myśl ordynacji wybor­
czej trwa nie mniej niż 55 dni
na usługach wyborców znajdują
się wszystkie olbrzymie środki
potrzebne dla wszechstronnego
informowania wyborców:
prasa, radio, środki łączności,
sale zebrań itp.

W państwach kapitalistycz­
nych wszystkie te środki posia-

przewiduje powołaniu
Radę Państwa kolegial-

organu Państwowej Ko
Wyborczej, zaś — ko-

okręgowych 1 obwoilo-

przez prezydia Woje-

da w swym ręku burżuazja 1

wykorzystuje je dla oszukiwa­
nia, dezorientowania 1 terrory­
zowania mas ludowych. Nie
cofa się przed nadużywaniem
nie tylko aparatu policyjnego i

fiskalnego, nie tylko całej ad­
ministracji — ale również szko­
ły 1 ambony.

Naród polski — oświadcza
mówca — poznał w okresie
dwudziestolecia kilka burżua-
zyjnych systemóif wyborczych
i miał okazję przekonać się w

praktyce, jak niezawodnie

wszystkie one działały na rzecz

wszechwładzy obszarnictwa i

kapitalistów. Miał okazję prze­
konać się, że wszystkie one

były systemami oszustwa 1

gwałtu, że tamowały dostęp do

sejmu prawdziwym
wicielom interesów
ludu pracującego.

Niewiele lat było
dla zdemaskowania
ludu lokajskiej roli agentur
burżuazji w legalnych stronni-

(Ciąg dalszy na str. S)

W dyskusji, w której prze­
mawiało 26 mówców, zabierali
głos zarówno przewodniczący
i sekretarze Zarządów Głó­
wnych i ORZZ, jak 1 przewo­
dniczący rad zakładowych,
przodownicy pracy i racjonali­
zatorzy, działacze związkowi.
Wszyscy oni podkreślili ko­
nieczność wzmożenia politycz-
no-wychowawczej pracy związ­
ków zawodowych, szczególnie
w dziedzinie zacieśniania spój­
ni między miastem i wsią.

Wiele miejsca w dyskusji
poświęcono sprawie podniesie­
nia na wyższy poziom pracy
kierowniczej w ruchu zawodo­
wym, zwłaszcza na odcinku

współzawodnictwa pracy.
Wskazywano również na po­
trzebę ściślejszego powiązania
pracy ogniw związkowych z

zagadnieniami produkcji-
Wprowadzenie przodujących
radzieckich metod pracy, które

przyczyniają się do urucho­
mienia rezerw wewnątrzzakła­
dowych, ułatwiają pracę i u-

możliwiąją robotnikom zwięk­
szanie ich zarobków to — jak
wielokrotnie podkreślano —

jedna z ważnych dróg wiodą­
cych do polepszenia pracy
wielu fabryk 1 zakładów pracy.

Liczni dyskutanci podkre­
ślali konieczność zwiększenia
opieki nad robotnikami. Ogni­
wa związkowe muszą nieustan­
nie walczyć o poprawę warun­
ków bytowych i kulturalnych
ludzi ■pracy.

Usprawnienie działalności

organizacyjnej związków zawo­
dowych i zacieśnienie łączno­
ści ogniw związkowych z sze­
rokimi masami — było szeroko
omawiane w dyskusji.

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący CRZZ — Wiktor
Kłosiewlez, który stwierdził,
że opierając się na uchwałach
VII Plenum KC PZPR — X
Plenum CRZZ nakreśliło dla
ruchu zawodowego . zadania,
których realizacja dopomoże

w zwycięskim wykonaniu Pla­
nu 6-Ietniego.

Na wniosek • sekretariatu
CRZZ plenum zatwierdziło na

stanowisku sekretarza CRZZ
— Mariana Czerwińskiego.

Plenum przyjęło referat

przewodniczącego CRZZ Wik­
tora Kłosiewicza jako wytyczne
dalszej działalności związków
zawodowych.

Streszczenie referatu prtft
wodniczącego CRZZ Wiktorii
Kłosiewicza, wygłoszonego w

pierwszym dniu obrad Ple-
mim CRZZ — zamieszczamy
na str. Z .

pracy. Sukcesy
Elektrowni Krakowskiej

w oszczędnym
spalaniu węgla

przed sta-
i dążeń

potrzeba
w oczach

X Plenum CRZZ

Na zdjęciu: prezydium X Ple­
num Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych. Przemawia

przewodniczący CRZZ Wiktor

Kłosiewlez.

fot. St. WilowińakiCAF -

■■ :.
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KRAKÓW
Asresaty starej, pracującej et

1914 roku Elektrowni Krakowskiej
nastawione eą na spalanie wysoko­
gatunkowych asortymentów węgla
— głównie groszku.

Mimo trudnych warunków, za­
łoga Krakowskiej Elektrowni no­
tuje poważne osiągnięcia w oszczę­
dnym spalaniu węgla. Palacze
elektrowni z brygadzistami Ła-

nuszką i Beresem na czele opra­
cowali własne metody opalania
kotłów. Dzięki nim w pierwszym
półroczu br. załoga elektrowni w

Krakowie znacznie zwiększyła zu­
życie miału I zaoszczędziła około
50 tys. zł.

Odpowiadając na apel elektro­
wni w Zabrzu, załoga krakowska

postawiła przed sobą nowe zada­
nie — spalania tzw. przerostów —

produktów odpadkowych, powsta­
jących przy płukaniu węgla w ko­
palniach.

Przeprowadzono kilkadziesiąt
prób. Spalanie samych przerostów
nie dawało efektywnych wyników,
obniżała się bowiem wydajnożó
kotłów. Wówczas zespół palaczy
I nawęglarzy pracujący pod kie-
rownictwem inż. Kowala zastoso­
wał specjalną mieszankę.

Od pierwszych dni lipca co­
dziennie w Elektrowni Krakow­
skiej spala się dwa warzony prze­
rostów. Codziennie zaoszczędza się
dwa wagony wysokogatunkowego,
cennego węgla.

Do końca br. załoga elektrowni
w Krakowie dzięki spalaniu prze­
rostów postanowiła zaoszczędzić
ok. 100 tys. zł.

W 25 rocznicę powstania

Chińskiej Armii Ludowej
X 4 ija 25 lat od chwili powstania

Chińskiej Armii Ludowej. Histo­
ria rozwoju i wzrostu Chińskiej Armii

Ludowej jest prawdziwą epopeą boha­
terstwa i oddania sprawie ludu i naro­
du. Etapami tej epopei były dzieje dzie­
sięcioletniej wojny domowej w latach
1927—1936, dzieje ośmioletniej wojny
antyjapońskiej w latach 1937—1945 i
wreszcie okres walki przeciwko zdra­
dzieckiej klice kuomintangowskiej, któ­
rej dowódcą jest Czang Kai-szek.

Pragnąc ratować swe pozycje, po za­
kończeniu II wojny światowej feudało
wie chińscy i wielka burżuazja chińska
zawarli zbrodniczy układ z imperiali­
stami amerykańskimi w celu zdławie­
nia ruchu ludowo-wyzwoleńczego w Chi­
nach. Imperialiści amerykańscy przeka­
zali klice kuomintangowskiej tysiące
samolotów, dziesiątki tysięcy dział i

czołgów, setki tysięcy karabinów ma­
szynowych i inny sprzęt wojenny łącz­
nej wartości 6 miliardów dolarów ame­
rykańskich. Latem 1946 r. bandy
Czang Kai-szeka rozpoczęły krwawą
ofensywę przeciwko demokratycznym
okręgom Chin, przeciwko ludowi.

Mimo trzechkrotnej początkowo
przewagi liczebnej i znacznej przewa­
gi technicznej, armie kuomintangowskie
zostały pobite na głowę przez bohater­
sko walczącą Armię Ludową. Zwycię­
stwo Chińskiej Armii Ludowej było
możliwe dlatego, że walka przeciwko
Kuomintangowi toczyła się już po hi­
storycznym zwycięstwie Związku Ra­
dzieckiego w II wojnie światowej, po
rozgromieniu hitlerowskich Niemiec i

militarystycznej Japonii.
Zwycięstwa Chińskiej Armii Ludo­

wej mają swe źródło w tym, że zawsze

była ona narzędziem w rękach ludu

chińskiego, a kierowała nią bohaterska
Chińska Partia Komunistyczna, na cze­
le której stoi Mao Tse-tung. Partia po­
prowadziła ją drogą zwycięstw nakre­
śloną przez Śtalina, który wskazał, że

r.ewolucja w Chinach to połączenie
dwóch nurtów ruchu rewolucyjnego —

przeciwko przeżytkom feudalizmu i

przeciwko imperializmowi. Walka prze
ciwko imperializmowi przyjęła w Chi­
nach charakter głęboko ludowy i wy­
raźnie narodowy.

Blisko trzy lata dzielą nas od chwili
powstania Chińskiej Republiki Ludo­
wej, od chwili, kiedy zwycięskie sztan­
dary rewolucji zawisły nad Pekinem.
Okres ten to dzieje dalszego wzrostu

Chińskiej Armii Ludowej. Armia ta
wiernie służy sprawie narodu chińskie­
go, który pod wodzą Mao Tse-tunga, w

sojuszu ze Związkiem Radzieckim i

krajami demokracji ludowej buduje le­
pszą przyszłość swej ojczyzny oraz za­
kłada fundamenty pokoju na Dalekim
Wschodzie.

Istnieją w chwili obecnej dwa fronty
walki Chińskiej Armii Ludowej1. Naj­
ważniejszy z nich to odcinek przygoto­
wań do obrony przed wrogiem zewnę­
trznym — imperializmem amerykań­
skim, który usiłuje rozszerzyć agresję
przeciwko Koreańskiej Republice Ludo­
wo-Demokratycznej na obszary Chin
Ludowych. Toteż nie ma dziś bardziej
popularnego hasła w Chinach niż: „Kan
Mei-juan Czao!“ — „Walczyć przeciw­
ko amerykańskim napastnikom — po­
móc Korei!“. Drugim frontem jest wal­
ka przeciwko próbom dywersji, szpie­
gostwa, sabotażu Inspirowanego z ze­
wnątrz, przez imperializm, a podtrzy­
mywanego wewnątrz kraju przez zdraj­
ców narodu, rekrutujących się przede
wszystkim spośród wysadzonych- z sio­
dła wrogów ludu, obszarników — feuda-
łów czy też zakonspirowanych agentów
Kuomintangu.

Szczególnie dziś ważną rolę odgry­
wa Chińska Armia Ludowa, a więc w

okresie natężenia amerykańskich pro­
wokacji wojennych na Dalekim Wscho­
dzie w okresie wojny na Korei. Ochotni­
cy chińscy walcząc wespół z armią ko­
reańską udowodnili wobec wszystkich
narodów azjatyckich, że imperializm a-

merykański jest „papierowym tygrysem".
Zamiary amerykańskich wrogów po­

koju wyrażają się w całej ich polityce
wobec narodu chińskiego, szczególnie
od powstania Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Okupacja wyspy Taiwan, popie­
ranie kliki Czang Kai-szeka organizo-.
wanie blokady gospodarczej wymierzo­
nej przeciwko Chińskiej Republice Lu­
dowej, organizowanie akcji szpiegow­
skiej 1 dywersyjnej, nieustanne prowo­
kacyjne naruszanie granic morskich i

powietrznych przez siły zbrojne USA,
oto nieprzerwany łańcuch faktów świad­
czący o istotnych zamiarach imperiali­
zmu amerykańskiego.

Amerykańscy organizatorzy wojny
na Dalekim Wschodzie uważają wojnę
w Korei, jako wstęp do ataku przeciw­
ko Chinom Ludowym. Korea ma posłu­
żyć agresorom imperialistycznym jako
wrota prowadzące do odzyskania pano­
wania nad chińskim kontynentem i nad
chińskimi bogactwami naturalnymi. —

Agresorów spotkał zawód. Napotkali
bowiem na niezłomną wolę oporu ze

strony narodu- koreańskiego i ochotni­
ków chińskich.

W chwili obecnej Amerykanie jesz­
cze bardziej mnożą swe prowokacje. —

Przedstawiciele USA w Panmundżon

rozmyślnie przewlekają rokowania, gdy
tymczasem flota powietrzna Stanów
Zjednoczonych wzmogła swe prowoka­
cyjne naloty na obiekty służące celom
pokojowym, położone na pograniczu
Mandżurii. Grupa operacyjna floty ame­
rykańskiej na Oceanie Spokojnym prze­
prowadziła wielkie manewry marynarki
i lotnictwa wzdłuż wybrzeży Chin i w

rejonie cieśniny Taiwan.
Historia ostatnich lat niczego nie na­

uczyła napastników amerykańskich. Po
winni oni pamiętać bowiem, że naród
chiński nie da się sprowokować, ani też
nie da się zastraszyć.

Chińska Armia Ludowa stoi na stra

ży pokoju i zdobyczy narodu chińskiego.
Dziś w Chinach idee walki przeciwko
imperialistycznej agresji amerykańskiej
i przeciwko feudalnej reakcji, o zakro­
jone na szeroką skalę reformy demokra

tyczne przeniknęły chińskie masy ludo
we 1 stały się potężną materialną siłą.
Chińska Armia Ludowa czuwa, by nikt
nie ośmielił się zakłócić procesu likwi­
dacji obszarników jako klasy, by w dal

szym ciągu Chiny przeobrażały się z za­
cofanego kraju rolniczego w kraj prze­
mysłowo-rolniczy, by dalej dokonywała
się rewolucja kulturalna. Chińska Ar
mia Ludowa silna poparciem półmiliar-
dowego narodu chińskiego, uzbrojona
we wskazania i nauki stalinowskiej szko­
ły wojennej stanowi potężny czynnik
pokoju na Dalekim Wschodzie I na ca­
łym śwlecle.
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wielką, masową szkołą socjalizmu
aby podołać zaszczytnym obowiązkom

wynikającym z wytycznych VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR

i T3o omówieniu na wstępie
f *

swego referatu sytuacji
międzynarodowej ze szczegól­
nym uwzględnieniem roli świa­
towego ruchu zawodowego w

obronie pokoju —- przewodni­
czący CRZZ nakreśli! wytycz­
ne w tej dziedzinie dla pol­
skich związków zawodowych.
(Naszym zadaniem — podkreślił
■mówca — jest codziennie po­
głębiać ideę internacjonalizmu
proletariackiego, która Jest na­
tchnieniem dla mas pracują­
cych wszystkich krajów w wal­
ce przeciwko imperializmowi,
w' walce o pokój, o socjalizm.
Naszym zadaniem jest wykazy­
wać masom codziennie donio­
słość ich walki o wykonanie i
przekraczanie planów produk­
cyjnych — dla sprawy umoc­
nienia światowego obozu po­
koju.

Współzawodnictwo
— dźwignia rozwoju

gospodarki
narodowej

Przechodząc do omówienia
zadań związków zawodowych
w walce o wykonanie planów
produkcyjnych —- mówca pod­
sumowuje wielkie osiągnięcia
w dotychczasowej realizacji
Planu 6-letniego oraz sukcesy
w rozwoju współzawodnictwa
pracy, które stało elę potężną
dźwignią rozwoju całej gospo­
darki narodowej. Podczas, gdy
w roku 1950 uczestniczyło we

współzawodnictwie pracy 60—-
65 proc, ogółu robotników i

pracowników, to w I kwartale

Przezwyciężyć niedociągnięcia
w kierowaniu współzawodnictwem

Jednakże rozwój ruchu

współzawodnictwa pracy i o-

siągnięcia w rozwoju wyższych
form tego współzawodnictwa—
podkreśla mówca —• nie mogą
zasłonić faktu niedostatecznej
zdolności związków zawodo­
wych w mobilizowaniu mas do
walki z trudnościami, na jakie
napotykamy w wykonywaniu
planów produkcyjnych. Anali­
zując niedociągnięcia w prący
związków, przewodniczący
CRZZ wskazuje na sposoby
Ich przezwyciężania. W kiero­
waniu współzawodnictwem wy-'
stępuje koncentrowanie wysił­
ku i uwagi na zobowiązaniach
okolicznościowych bez równo,
czesnej troski o systematyczny
rozwój współzawodnictwa, no­
tuje się brak należytej troski o

wykonywanie zobowiązań, nie­
dostateczne upowszechnianie
wyższych form współzawodnic­
twa pracy i niedostateczną pra-
,cę organizacyjną w tym kie­
runku, Dziś nie wystarczy, a-

byśmy zadowalali się wskaźni­
kami ilościowymi w socjalisty­
cznym współzawodnictwie pra­
cy — podkreśla mówca. — Stoi

przed nami daleko ważniejsze
zadanie — nadążania za twór­
czą inicjatywą mas, za nowymi
metodami pracy, które ta twór­
cza, inicjatywa wyzwala.

Po to, by związki zawodowe
właściwie kierowały ruchem

współzawodnictwa pracy i u-

powszechniały jego nowe, wyż­
sze formy — potrzeba-, by każ­
dy związek zawodowy umiał
dostrzec nowe, rodzące się me­
tody walki o wyższą wydajność
pracy, znal niezbędne warunki
dla realizacji tych metod 1 w

razie napotkania na prżeszko-
'dy w ich wprowadzaniu — wi­

dział przyczyny tego i potrafił
je usuwać.

Do poważnych braków w

kierowaniu ruchem współzawo­
dnictwa pracy mówca zalicza
niedostateczną troskę o normo­
wanie j zakordowanle prac-
Współzawodnictwo można roz­
wijać skutecznie wówczas, gdy
poważna część robót w zakła­
dzie pracy jest zakordowana,
gdy prace są jak najszerzej u-

jęte w normy.
Doniosłą rolę w rozwoju so-

. cjalistycznego współzawodnic­
twa pracy spełnia doprowadze-

' nie planu do stanowisk robo­
czych. Na związkach zawodo­
wych — podkreśla przewodni­
czący CRZZ — spoczywa obo­
wiązek uporczywej walki o wy­
konywanie przez administrację
tego najbardziej podstawowe­
go i decydującego dla rozwoju
współzawodnictwa zadania.

Wiktor Kłosiewicz wskazuje
dalej na konieczność koncen­
trowania uwagi związków za­
wodowych na-tych zakładach

Walka z trudnościami
w realizacji zadań produkcyjnych

s

Musimy — stwierdza dalej
przewodniczący CRZZ —

wzmóc naszą opiekę nad ro­
botnikami nowoprzybyłymi ze

wsi do zakładów pracy. W tym
celu organizacje związkowe
muszą nauczyć się nawiązywa­
nia natychmiastowego kontak­
tu z nowozaangażowanymi ro­
botnikami. Mówca przytacza
jako przykład dobrej pracy z

nowozatru dn ionym i robotnika­
mi —pracę rady zakładowej i
administracji Zakładów Kuź-
nia-Ustroń. W zakładach tych
urządza się z nowowstępujący-
mi robotnikami zebrania zapo­
znawcze, na których informuje
elę Ich o charakterze zakłai-

Dal&zą część swego referatu
W. Kłosiewicz poświęca omó-

’ Wleniu zadań związków zawo­
dowych w walce z trudnościa­
mi w realizacji zadań produk­
cyjnych. Wskazując, żo istnie­
ją pewne niedobory siły robo­
czej w wielu gałęziach przemy­
słu, ważnych dla gospodarki
narodowej — mówca podkreś­
la — iż współdziałając z admi­
nistracją w werbunku siły ro-

baczej, związki zawodowe mu­
szą wypełniać swój podstawo­
wy obowiązek w stosunku do
nowozaan gażowanych robotn i-
ków, a mianowicie zabezpie­
czyć im odpowiednie warunki

bytowe, zapewnić kwatery itp.

Streszczenie referatu przewodniczącego CRZZ
Wiktora KŁOSIEWICZA, wygłoszonego

na X Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych

1952 r. liczba) uczestniczących
we współzawodnictwie wynosi­
ła 72—75 proc. W zobowiąza­
niach podjętych z okazji 22

Lipca wzięło udział 2.596 tys.
osób. Przewodniczący CRZZ

podkreśla, że współzawodnic­
two przybiera coraz to nowe,
wyższe formy, co świadczy o

rosnącej dojrzałości politycz­
nej polskich mas pracujących.
Szeroko włączają się do współ­
zawodnictwa inżynierowie, maj­
strowie, brygadziści, pracowni­
cy instytutów naukowych, pro­
fesorowie politechnik, kon­
struktorzy i uczeni. W prze­
myśle metalowym pomyślnie
rozwija się współzawodnictwo
o szybkościową obróbkę meta­
li. Coraz szerzej upowszechnia
elę metoda pracy inż. Kowalo­
wa, metody radzieckich nowa-
torek Zańdarowej i Agafono-
wej, w górnictwie do zanoto­
wania są poważne sukcesy w

walce o cykliczność, a w kolej­
nictwie czyni postępy współ­
zawodnictwo o bezawaryjne
przetaczanie wagonów 1 zaczy­
na rozwijać się współzawodni­
ctwo o stosowanie ( radzieckiej
metody stacyjnego listu gwa­
rancyjnego pociągu.

Poważnie rozwinęło się
współzawodnictwo w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych.
Podczas gdy w roku 1950 w

ruchu współzawodnictwa ucze­
stniczyło tam 70.793 osoby, to

w 1951 r. - 143.543.

60pracy, które jako twierdze
cjalizmu, powinny promienio­
wać na wszystkie pozostałe za­
kłady- Zarząd Główny Związ­
ku. Zawodowego Metalowców,
otoczy! np. bezpośrednią opie­
ką zakłady ,, Ursus". Przyczy­
niło się to niewątpliwie do wy­
konania przez ,,Ursus" planu
— po długim niepomyślnym o

kresie.

Mówca wskazuje, że związki
zawodowe w" walce o rozwój
współzawodnictwa winny zwró­
cić szczególną uwagę na pro­
blem ■jakości produkcji 'i oblem ■jakości produkcji '1
szczędną gospodarkę.

Zagadnienie
wynalazczości
pracowniczej

iracjonalizatorstwa
Nierozerwalną częścią skła­

dową ogólnego zagadnienia ru­
chu współzawodnictwa pracy
jest problem wynalazczości
pracowniczej 1 racjonalizator­
stwa — mówił dalej Wiktor
Kłosiewicz. — Wynalazczość
pracownicza, usprawnianie ma.

szyn i narzędzi, pełne wyko­
rzystanie możliwości zastoso­
wania małej mechanizacji do

istniejących urządzeń przemy­
słowych 1 pełne wykorzystanie
Istniejącego sprzętu mechani-
zacyjnego — to olbrzymie pole
działalności, otwarte przed ra­
cjonalizatorami. Inicjatywa ra­
cjonalizatorów przyczynić się
może w poważnym stopniu do
przezwyciężania wielu trudno­
ści w zakresie siły roboczej —

przez usprawnienie organizacji
i metod pracy, przez lepszą or­
ganizację stanowiska robocze­
go.

Przytaczając cyfry poważne­
go ogólnego rozwoju ruchu ra­
cjonalizatorstwa i wynalazczo­
ści — mówca stwierdza, że naj­
poważniejszy wzrost ilości zgła­
szanych pomysłów nastąpił w

Ministerstwie Górnictwa, a> naj­
mniejszy w Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego. Jednakże fakt

Istniejących jeszcze zaległości
w rozpatrywaniu i załatwianiu
wn ioelc ó w racjonal i zatorskich

jak również niedostateczne roz­
powszechnianie pomysłów w

innych zakładach powoduje, że

wynalazczość pracownicza nie

rozwija się dotąd tak Jak nale­
ży. Słabo jeszcze rozwija się
wynalazczość pracownicza w

rolnictwie.

Związki zawodowe — reasu­
muje mówca — ponoszą w peł­
ni odpowiedzialność za rozwój
ruchu racjonalizatorskiego i o-

ne przede wszystkim muszą
walczyć o likwidację braków i

niedociągnięć w tej dziedzinie.

dów, higienie i bezpieczeń­
stwie pracy, o prawach i obo­
wiązkach robotników.

Związki zawodowe winny
również walczyć o stworzenie
warunków umożliwiających
włączenie większej liczby ko­
biet do produkcji. Dobra pra­
ca żłobków dziecięcych, przed­
szkoli, ogródków jordanow­
skich, dobrze zorganizowana
pomoc lekarska 1 poradnicza-
dla kobiet zatrudnionych, zor­
ganizowanie odpowiednich u-

rządzeń sanitarnych itp. —

wpływają na szersze włączanie
się kobiet do pracy w produk­
cji.

Poważnym elementem roz­
wiązania problemu siły robo­
czej — wskazuje dalej Wiktor
Kłosiewicz — jest uporczywa
walka z bumelanctwem, z nie­
róbstwem, wałka o likwidację
nieusp raw ie dl 1 w ionej absencj i,
walka o peTne wykorzystanie
dnia pracy, o zmniejszenie do
minimum postojów, o planowe
prowadzenie remontów zapo­
biegawczych, wreszcie — o naj­
wyższe wykorzystanie siły ro­
boczej w pracy bezpośrednio
produkcyjnej, na kluczowych
odcinkach produkcji.

Zadania związków zawodowych
w umacnianiu spójni

między miastem i wsią
Mówca nakreśla następnie

szczegółowo — w świetle wy­
tycznych VII Plenum KC
PZPR — zadania związków za­
wodowych w umacnianiu spój­
ni między miastem 1 wsią.

Przed związkami zawodowy,
ml stoją bardzo poważna obo­
wiązki zarówno w walce o

wzrost produkcji rolnej, o roz­
wój spółdzielczości produkcyj­
nej, jak i w dziedzinie dalsze­
go umocnienia kierowniczej ro­
li klasy robotniczej na wsi, u-

mccnienia łączności miasta ze

wsią. Związki zawodowe —

podkreśla przewodniczący
CRZZ — jako powszechna or­
ganizacja mas pracujących win-

ny stać się jak najbardziej tez- .

.. pośrednim ! masowym pomoc­
nikiem partii w walce o reali­
zację zadań na wsi. Dzisiejsze
plenum CRZZ powinno stać
się punktem zwrotnym w pra­
cy wszystkich związków zawo­
dowych w dziedzinie umacnia­
nia wpływu klasy robotniczej
na wsi, a w szczególności w

pracy tych związków zawodo­
wych, których członkowie zwią­
zani są w taki czy inny sposób
ze wsią.

Związki zawodowe powinny
przede wszystkim rozwinąć
nie sezonową czy kampanijną,
lecz stałą pracę uświadamiają­
cą wśród klasy robotniczej o

polityce partii i rządu w dzie­
dzinie umacniania spójni mię­
dzy miastem a wsią. W pracy
tej należy pogłębiać braterski
stosunek do chłoostwa pracu­
jącego, odróżniając go od
warstw kułackich, wrogich in­
teresom sojuszu robotniczo-
chłopskiego, wrogich intere­
som narodu.

Wskazując, że obowiązkiem
klasy robotniczej jest, dostar­
czyć wsi więcej maszyn, więcej
produktów przemysłowych —

przewodniczący CRZZ podkre­
śla, że równocześnie poważ­
nym obowiązkiem robotników
i pracowników miejskich —

członków związków zawodo­
wych jest jak najaktywniejszy
udział we wszelkich akćjoch
społecznych, zabezpisczają-
cych realizację spójni gospo­
darczej miasta ze wsią. W in­
teresie ludności pracującej le­
ży aby wszelkie akcje gospo­
darcze na wsi —- Jak kampania
żniwho-omłotowa, skup itd. —

spotykały się z jak najwydat­
niejszą pomocą szerokiego ak­
tywu społecznego, a w szcze­
gólności aktywu związkowego.
Związki zawodowe muszą
wciągnąć szerokie masy swo­
ich członków do udziału w

działalności ekip łączności mia­
sta ze wsią. W pracy kultural­
no-oświatowej na wsi związki
zawodowe powinny pobudzać
wieś ■do czynnego, twórczego
uczestniczenia w upowszech­
nianiu kultury.

Związki zawodowe — wska­
zuje przewodniczący CRZZ —

powinny w większym stopniu
zająć się przygotowaniem
swych członków związanych z

gospodarką wiejską do roli ak­
tywnych przewodników wpły­
wu klssy robotniczej na wieś,
do roli aktywnych organizato­
rów socjalistycznej przebudo­
wy wsi. Mówca wskazuje na

szczególne zadania w tej dzie­
dzinie związków zawodowych
grupujących pracowników rol­
nictwa, leśnictwa, Związku
Zawodowego Nauczycielstwa
Polskiego, oraz Związku Za­
wodowego Pracowników Han­
dlu.

Ogromną rolę w dziedzinie

oddziaływaniaklasy robotniczej
na wieś mogą 1 powinny ode
grać zakłady pracy, znajdują­
ce się w ośrodkach wiejskich,
jak również członkowie związ­
ków zawodowych, pracujący w

Sprawiedliwy
system płac i troska

o dalszą poprawę

zaopatrzenia
Warunkami przezwyciężenia

trudności niedoborów siły ro­
boczej są również: forsowanie

wszechstronnej mechan izacj i,
podnoszenie kwalifikacji robot­
ników, w szczególności mło­
dzieży, przez Intensywne szko-
lenie, wreszcie stopniowe, ale

nieustanne, usuwanie przyczyn
płynności siły roboczej przez
likwidację drobnom leszcza ń-

skiego zrównywania plac, po­
przez zwiększenie troski o wa­
runki bytowe robotników.

Rozwiązanie tego problemu
— zgodnie z wytycznymi VII
Plenum Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej — należy do naj­
ważniejszych zadań związków
zawodowych i administracji.
Związki zawodowe powinny e-

nergicznie walczyć o rozbudo-

aparacie gminnych I powiato­
wych rad narodowych.

Walka z biurokratyzmem,
coraz ściślejsze wiązanie się z

chłopstwem pracującym, pod­
wyższanie sprawności aparatu
wykonawczego — to cele, do

których związki zawodowe po­
winny zmierzać, szczególnie e-

nergicznie w swej działalnoś­
ci poi ityczno-wychowąwc zej
wśród pracowników zatrudnio­
nych na wsi i związanych ze

wsią.

Ulepszenie metod
i stylu pracy

związków
zawodowych

Końcową część referatu
mówca poświęca zagadnieniom
organizacyjnym oraz sprawie
ulepszania metod i stylu pracy
związków zawodowych. Wska­
zując, że na fali wzrostu doj­
rzałości politycznej i aktywno­
ści klasy robotniczej podnosi
się zdolność mobilizacyjna
związków zawodowych w wal­
ce o wykonanie planów pro­
dukcyjnych, jak również po­
ziom ich pracy organizacyjnej,
przewodniczący CRZZ podkre­
śla, że nie wolno upajać się
sukcesami. Związki zawodowe

powinny wypowiedzieć zdecy­
dowaną walkę istniejącym je­
szcze przejawom biurokratyz­
mu w aparacie państwowym,
gospodarczym, spółdzielczym
oraz nieubłaganie zwalczać
przejawy biurokratyzmu we­
wnątrz aparatu związków za­
wodowych.

Zadaniem związków zawodo­
wych jest śmiałe poddawanie
krytyce zdarzających się jesz­
cze biurokratycznych nawyków

1 wyniosłego lekceważącego
stosunku do mas, jak również
organ i zowan ie we pól uczestn le­
wa mas pracujących w działal­
ności rad narodowych.

Walka z przejawami biuro­
kratyzmu wewnątrz związków

Nowa Konstytucja wyznaczyła
związkom zawodowym

doniosłe i odpowiedzialne zadania
wnioski, a mianowicie koniecz­
ność wzmożenia opieki nad
młodzieżą pracującą, koniecz­
ność torowania drogi jej entu­
zjazmowi i inicjatywie, depo
mcżenia w dalszym szkoleniu,
okazywania żywej troski o jej
warunki bytu..Przewodniczący
CRZZ podkreśla, że zadaniem
związków zawodowych jest
szersze niż dotychczas przycią­
gnięcie młodzieży do współ­
udziału w życiu związkowym,
do uczestniczenia we władzach

związkowych.
Przed nami — oświadczył w

zakończeniu swego przemówie­
nia W. Kłosiewicz — stoją ak­
tualne I poważne zadania w

dziedzinie pełnej mobilizacji
mas pracujących do wałki o

wykonanie zadań 3 roku Planu
6-letniego. Przed związkami
zawodowymi stoją poważne za­
dania w związku z wielką kam­
panią polityczną — wyborów
do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i wyborów do

terenowych rad narodowych.
Wzorując się na wielkich do­
świadczeniach radzieckich
związków zawodowych, uczyni­
my wszystko, ażeby podołać
wielkim zaszczytnym naszym
obowiązkom, wynikającym z

wytycznych VII Plenum Korni-
tetu Centralnego partii i wska­
zań towarzysza Bieruta. Uczy­
nimy wszystko, aby związki za­
wodowe stały się wielką, ma­
sową szkolą socjalizmu.

Wiktor Kłosiewicz wskazuje
następnie, że Plenum Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych odbywa się w kilka dni

po uchwaleniu przez Sejm Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Nowa Konstytu­
cja wyznacza związkom zawo­
dowym doniosłą rolę 1 nakła­
da na nie odpowiedzialne zada­
nia w dziedzinie wzmacniania

kierowniczej roli klasy robot­
niczej w rządzeniu państwem
1 rozwijania jej aktywności
produkcyjnej, jak również w
dziedzinie rozwijania nieustan­
nej troski o poprawę bytu ma­
terialnego mas pracujących, w

dziedzinie dalszego upowszech­
nienia kultury i oświaty wśród
najszerszych mas. dalszego włą-

, czania szerokich mas do bez­
pośredniego udziału w tworze­
niu nowych dóbr kulturalnych.
Związki zawodowe muszą sta­
wać się coraz więcej szkolą so­
cjalizmu, aby podołać obowiąz­
kom, nałożonym na nie przez
Konstytucję Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Omawiając następnie olbrzy
mie znaczenie Zlotu Młodych
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej dla spra­
wy dalszej aktywizacji mło­
dzieży w dziele budownictwa

socjalistycznego mówca wska­
zuje. iż Zlot dowiódł Jak prze­
bogate są siły twórcze młodzie­
ży. Z przebiegu Złotu 1 kampa­
nii przygotowawczej do niego
powinniśmy .wysnuć .dalsze

wę systemu płacy akordowej
oraz o usuwanie błędów w nor­
mowaniu pracy. Nie może być
tolerowana taka sytuacja, żeby
pracownicy otrzymywali taką
samą zapłatę za dobrą i złą
robotę. Mówca podkreśla da­
lej, że związki zawodowe po­
winny walczyć również, o lik­
widację nieuzasadnionego
zrównywania przy rozdziale

premii, nagród, korzystaniu z

różnych przywilejów socjal­
nych itp. Obok sprawiedliwego
systemu płac niezbędna jest
stała troska o dalsze polepsza­
nie zaopatrzenia robotniczego,
warunków mieszkalnych 1 ogól­
nych warunków bytu robotni­
ka.

Przewodniczący CRZZ wska­
zuje dalej, że związki zawodo­
we mają poważne zadania w

walce o pełne wykorzystanie
mocy produkcyjnej zakładów,
a także — o usprawnienie Ich

zaopatrzenia materiałowego.
Ważnym zagadnieniem jest
również współdziałanie związ­
ków zawodowych z czynnika­
mi gospodarczymi w stworze­
niu dla całej naszej inteligen­
cji warunków jak najbardziej
wydajnej i twórczej pracy.

zawodowych — to przede
wszystkim walka z unikaniem
łączności z masami, z zamykać
n:em oczu na bolączki mas, z

lekceważącym, bezdusznym
stosunkiem do potrzeb mas.

Jest to również walka ze szko­
dliwymi nawykami komende­
rowania zza biurka, które po­
jawia się tam, gdzie odrzuca
się metodę kolektywnej pracy,
gdzie nie bierze się pod uwa­
gę doświadczenia mas.

Mówca podkreśla, iż należy
zwalczać ignorancję i nieza­
radność drogą kolektywnej a-

nalizy metod kierowania, ko­
lektywnego ustalania środków
i sposobów utrzymania łączno­
ści z masami. Nieodzowno Jest
równocześnie przestrzeganie
zasady osobistej odpowiedzial­
ności każdego pracownika za

każdą określoną pracę. Decy­
dujące znaczenie dla walki z

biurokratyzmem ma stała, pla­
nowa, systematyczna kontrola
wykonania.

Problem podniesienia pozio­
mu pracy organizacyjnej, po­
ziomu kierownictwa związko­
wego na wyższy szczebel nie
może być rozwiązany bez pod­
niesienia wiedzy politycznej i

zawodowej instruktorów związ­
kowych i aktywu terenowego.

Nieodzownym warunkiem

podniesienia poziomu kierow­
nictwa jest też śmiałe rozwija­
nie krytyki i samokrytyki. Bez

krytyki i samokrytyki każda

organizacja musi popaść w bez­
wład, bezradność, zastój 1 bę­
dzie się nieustannie cofać, Każ­
dy przejaw niedociągmęć może

się 6tać chroniczny.
Należy o tym pamiętać — o -

świadcza przewodniczący CRZZ
— we wszystkich dziedzinach
pracy związkowej, a zwłaszcza
w pracy polityczno-wychowaw-
czej, która powinna masy pra­
cujące uzbroić w wyostrzoną
czujność klasową w obronie

niepodległości naszej Ojczyzny
Ludowej, w obronie pokoju
zdobyczy klasy robotniczej.

1

Antkiewicz i Chychła
w półfinałach

olimpijskiego turnieju bokserskiego
W czwartek na ringach w Helsinkach bokserzy nasi wal­

czyli w spotkaniach ćwierćfinałowych.
Z czwórki Polaków sukcesy odnieśli: Antkiewicz, który

pokonał Anglika Reardona i Chychła, który po pięknej wal­
ce wygra! z mistrzem olimpijskim z Londynu, Czechosło­
wakiem Tormą. Obaj nasi zawodnicy zakwalifikowali się do
walk półfinałowych. Gorzej natomiast powiodło się Drogo­
szowi, którego pokonał Włoch Gaprari i Grzelakowi, który
zupełnie zawiódł i przegrał z Lee (USA).

A oto nasze dokładne relacje z Helsinek:

DROGOSZ PRZEGRYWA

Przeciwnik Drogosza w wa­
dze piórkowej, to silny fizycz­
nie bokser Włoch Caprari.
Pierwszą rundę Polak przegry­
wa dwoma punktami, które

zdecydowały ostatecznie o suk­
cesie Włocha.

Drugie starcie jest wyrów­
nane. Drogosz się rozkręcił i
stacza dobrą walkę. Ubiega
Włocha, góruje nad nim szyb
kością, ale Caprari niczym nie-

zrażony, uporczywie atakuje.
W trzeciej rundzie Drogosz do­
skonale finiszuje i wygrywa tę
rundę jednym punktem. Włoch

otrzymał napomnienie za nie­
czystą walkę.

Sędziowie ogłaszają zwycięz­
cą Włocha Caprari.

ZWYCIĘSTWO
ANTKIEWICZA

W wadze lekkiej Antkiewicz

walczył z Anglikiem Reardo-
nem. Po minucie Antkiewicz

ujął już losy walki zdecydowa­
nie w swoje ręce i skutecznie

atakuje. Walczy dzisiaj bardzo
mądrze taktycznie: lokuje wie­
le ciosów na korpus, czym wy­
raźnie osłabia Reardona.
Pierwszą rundę wygrywa Polak
dwoma punktami. Antkiewicz
nadal pewnie prowadzi walkę.
Anglik walczy nieczysto i po
kilkakrotnym zwracaniu mu u-

wagi, sędzia udziela mu napom­
nienia. Antkiewicz walczy e-

fektownie i skutecznie — już
nie może przegrać walki.

Mimo to bardzo nam się dłu­
żą ostatnie sekundy trzeciej
rundy.

Megafon potwierdza nasze

przypuszczenia: jednogłośne
zwycięstwo na punkty odnosi
Antkiewicz.

Polak schodzi, uśmiechnięty
z ringu — ale Sztam pozostaje
na swoim stanowisku, tuż pod
ringiem. Teraz walczą przecież
przyszli przeciwnicy Antkiewi-
cza: Rumun Fiat 1 Argentyń­
czyk Bonetti.

Fiat i Bonetti stoczyli bardzo
zaciętą walkę. Wygrał na pun­
kty Fiat. Dobrze jest! Antkie­
wicz ma już Rumuna na roz­
kładzie, pokonał go przecież
na jubileuszowym turnieju w

Warszawie w r. 1950. W bok­
sie dużo to znaczy, spotkać się
z przeciwnikiem, nad którym
raz już odniosło się zwycię­
stwo.

W drugim półfinale wagi
lekkiej spotkają się: Włoch Bo-
logneśi i Fin Pakkanen.

PIĘKNY SUKCES CHYCHŁY

Z wielkim napięciem ocze­
kiwaliśmy pojedynku mistrza
Europy Zygmunta Chychły z

Sejm Ustawodawczy obraduje
nad ordynacją wyborczą

wielkim strategiem ringu, mi­
strzem olimpijskim z Londynu
Czechosłowakiem Tormą.

Walka tych dwóch pięścia­
rzy rozpoczęła wieczorowy pro
gram turnieju. Obydwaj prze­
ciwnicy wyszli na ring sku­
pieni wymieniając ostatnie u-

wagi z sekundantami. Za-
brzmiała syrena, rozpoczęła się
pierwsza runda pojedynku, któ
ry fascynował iachowców pię-
ściarstwa całego świata. Ter­
ma rozpoczął od swoich zna­
nych sztuczek. Podnosił wyso
ko ręoe, to znów opuszcza!
gardę, prowokując Chychlę do
ataku. Polak nie dal się wybić
z konceptu wykorzystywał każ­
dą okazję do zadania clośu i

punktowa! Tormę. Czechosto-
wak próbował przechodzić do
zwarcia, ale w tej fazie walki
nie potrafił tatkże uzyskać prze
wagi nad Polakiem, pchał się,
bil łokciami za co sędzia u-

dizielil mu kilku ostrzeżeń. —

Chychła do końca rundy u-

trzymywał przeciwnika na dy­
stans i zachował aczkolwiek
nieznaczną, to jednak wyraźną
przewagę. Podczas przerwy
'forma nie siadł na stoiku sta­
rym zwyczajem 1 już przed sy­
reną dającą znak rozpoczęcia
drugiej rundy podszedł na śro­
dek ringu. Bardziej spokojny
i opanowany Chychła wyruszył
na środek ringu dopiero po
syrenie, forma rzucił się do
ataku. Wyszły mu dwa ładne

sierpy, za które Chychła zre­
wanżował się kilkoma podwój­
nymi prostymi. Coraz wyraź-inwijuu. vajiciz. wj-idz. . DrzyciKieij walce w*1
mej Polak przejmował inleja- | głośnie na punkty?

PAWŁOWSKI I SUSKI
W PÓŁFINAŁACH

Pawłowski 1 Suski mimo
wylosowania silnych przeciw­
ników, wywalczyli półfinał o-

limpijskiego indywidualnego
turnieju szabtowego. Gorzej
powiodło się Zabłockiemu, któ

ry wygrał tylko 2 walki i od-

padł.

(Ciąg dalszy str. 1)
ctwach. Krzepła rewolucyjna
świadomość mas. W klasie ro­
botniczej narastała decyzja
szturmu na dyktaturę burżua-
zjl. Pamiętamy, jak to Skład-
kowski skarżył się na tajem­
niczą ..mafię w SL", która po.
kierowała strajkami chłopski­
mi —- wbrew ,,legalnemu"
kierownictwu SL. Na czele mas

ludowych szli wtedy bohater­
scy bojownicy KPP. Luci pol­
ski zwracał swe myśli i uczu­
cia ku wielkiemu Krajowi Rad.

Najbezczelniejsze kłamstwa
1 najpodlejsze oszczerstwa nie
mogły zaćmić imponującego
dzieła budowy socjalizmu —

ZSRR.
W Polsce narastała fala re­

wolucyjnych walk. Rozszerzał

się i umacniał Front Ludowy.
Wtedy to burżuazja dla obro­
ny swej dyktatury musiala co­
raz częściej oszukańcze słowa

zastępować kulą policyjną. W

miejsce konstytucji 1 ordyna­
cji wyborczej z r. 1921 — sa­
nacyjny faszyzm narzucił jaw­
nie faszystowską konstytucję 1

ordynację z 1935 r. Było to
rozszerzenie na cały naród sy­
stemu stosowanego wobec KPP

już od 1919 roku.

Pos. Juszkiewicz wskazuje,
że rządy przedwrześniowe
charakteryzuje umacnianie się
dyktatury obszarniczo-kapita-
listycznej poprzez przejście
od konstytucji i ordynacji
wyborczej w 1921 r. do kon­
stytucji 1 ordynacji z 1935 r.,

Gremlowski wyeliminowany
Gremlowski nie zakwalifi­

kował się do półfinału na

1.500 m dow., chociaż bije
rekord Polski o 23,6 sek.

Z sześciu półfinałów na

1.500 m dow. kwalifikowało
się do finału 8 pływaków z

najlepszymi czasami. Grem-
lowski jeszcze po pięciu fina­
łach znajdował się na 7 miej­
scu, jednak w ostatnim półfi­
nale 3 zawodników osiągnęło
lepsze czasy nie tylko od

Gremlowskiego, lecz i od
Francuza Boiteux, eliminując
w ten sposób zarówno Polaka
Jak i Francuza.

Gremlowski w półfinale
zajął drugie miejsce w swojej
serii w czasie 19,17,5, ustana­
wiając rekord Polski lepszy od

poprzedniego o 23,6. Zwycięz­
ca tej serii Hashizume (Japo­
nia) wynikiem 18,34,0 pobił
rekord olimpijski sprzed 20
lat.

Finaliści: Hashizume (Japo­
nia) 18,34,0 (rekord olimpij­
ski), Konno (USA) 18,53,7,
Duncan (Afr. Pol.) 19,03,5,
Okamoto (Brazylia) 19,05.6.
Bernardo (Fr.) i9,06,3 i Kita-

mura (Japonia) 19,10,3.
Wynik Gremlowskiego był

10 we wszystkich półfinałach.
Petrusewicz wyeliminowany

na 200 m klas.
W eliminacjach 200 m klas,

do półfinału zakwalifikowało
się 16 najszybszych pływaków.

od Daszyńskiego, Witosa, Kor­
fantego i Grabskiego do Pił­
sudskiego, Becka, Grabow­
skiego i Ryd.za.

Kapitalizm na swoim ostat­
nim etapie, na etapie imperia­
listycznego gnicia, idzie w tym
kierunku we wszystkich kra­
jach. Jest to kierunek od bur-

żuazyjnej pseudodemokracji
do Mussoliniego 1 Hitlera- —

do osławionej komisji badania
działalności antyamerykański ej
— do faszystowskich gwałtów
w rodzaju aresztowania Jac-

ques Duclos i Andre Stila —-

jest to kierunek do chadeków
de Gąsperiego i n-eohitterow-
ców Adenauera, którzy błogo­
sławieni przez Watykan, hitle­
rowskim wzorem zaginają
krzyż w kształt swastyki.

W przeciwieństwie do tej
drogi burżuazyjnej dyktatury
— ZSRR i kraje demokracji
ludowej konsekwentnie j w

całej pełni urzeczywistniają
socjalistyczną demokrację-

Wybory przeprowadzone na

podstawie ordynacji wyborczej,
rozwijając zasady Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. śtaną się aktem polity­
cznym olbrzymiej doniosłości
dla narodu polskiego. Zakty­
wizują one masy ludu pracują­
cego miast i wsi, wydobędą
nowe ogromne zasoby energii
twórczej spotęgują entuzjazm
i zapal 1 jeszcze bardziej
umocnią wolę patriotycznej
walki i najpełniejszy rozkwit
narodu polskiego, o jego nie­
podległość i suwerenność.

tywę, forma nie potrafił prze­
drzeć jego gardy, zaczął sto­
sować pchane ciosy, pchał
przeciwnika korpusem i docze­
kał się wreszcie napomnienia.
Chychła walczył stale spokoj­
nie, wykorzystywał każdą lu­
kę w gardzie przeciwnika, każ­
dą okazję do zadania ciosu. —

Rundę wygrał Chychła dwoma

punktami. W trzecim starciu
forma idzie naprzód całkowi­
cie otwarty, obrywa parę pro­
stych i sierpów, mimo to idzie
dalej naprzód, ale nie potrafi
zadać skutecznego ciosu, szar­
pie się w zwarciach, obraca
Chychlę zapaśniczym chwy­
tem, za co dostaje drugie nar

•poronienie. Pod koniec rundy
walka zaostrza się. forma usi­
łuje atakować, trafia kilka ra­
zy celnie od dołu, ale końców­
ka należy znów do Chychły.
Zakończyła się walka — jedna
z najbardziej emocjonujących,
stojących na dobrym pozio­
mie w całym turnieju. Ocze­
kujemy na ogłoszenie wyniku.
Speaker ogłasza: zwyciężył
Chychła — Polska, stosunkiem
2:1. Sędziowie punktowali
59:58 dla formy.— Kovacs

(Węgry) 60:52 dla Chychły —

Eriksson (Szwecja), 60:54” dla
Chychły Masson (Anglia).

GRZELAK ZAWIÓDŁ

Jako ostatni z Polaków wal

czył w ćwierćfinałach olimpij­
skiego turnieju bokserskiego
Grzelak, który zmierzył się z

Amerykaninem Lee. Polak za­
wiódł niestety pokładane w

nim nadzieje. Walczył bardzo
brzydko, nieczysto j przez trzy
rundy nie potrafił zadać ani
jednego skutecznego ciosu. —

Lee -- to pięściarz bardzo sła­
by, potrafił jednak zepchnąć
Grzelaka do fensywy, zadawał

więcej ciosów i po bardzo
brzydkiej walce wygrał jedno.

Petrusewicz osiągnął w swojej
serii wynik 2:44,0 j został-.wy­
eliminowany.

ZSRR mlwi i USA
o 1-2 miejsce w koszykówce

Finałowe spotkania o miej­
sca od 1—4 w koszykówce
przyniosły następujące wyniki’

ZSRR — Urugwaj 61:57
(31 : 28), USA — Argentyna
85:76 (43:39). Mecz o 1—2

miejsce pomiędzy ZSRR i USA
będzie rozegrany w sobotę, zaś
o miejsce 3—4 pomiędzy Ar­
gentyną i Urugwajem w pią­
tek. Wyniki finałowe spotkań
o miejsce cd 5—8. Brazylia—
Francja 59:44 (31:26), Chile—

Bułgaria 60:53 (37:29).

TRZY WĘGIERKI
W PÓŁFINAŁACH 400 M.

DOW.

Z pięciu eliminacji na 400
m dow. w konkurencji kobiet
zakwalifikowało się do półfi­
nałów 16 najlepszych pływa­
czek, m, in. wszystkie trzy re­
prezentantki Węgier: * ‘

prezentantki Węgier: Szeke-
ly — 5,20,9, Novak — 5,19.1
i Gvenge — 5,22,6.

W eliminacji Kawamoto
(USA) wynikiem 5.16.6 usta­
nowiła rekord olimpijski.

Wskazując, że w państwach
burżuazyjnych wybory stają
się fikcją, a głównym” ich ce-

teim .jest od wrócenie uwagi mas

od właściwego frontu walki —

od frontu wałki między masa­
mi indowymi i Ich ciemięży-
ciałami, między siłami pokoju,
którym przewodzi Związek
Radziecki i siłami wojny,
które organizuje imperializm
amerykańako-hitterowski,

Pos. Juszkiewicz podkreśla,
że masy ludowe coraz bardziej
poznają to oszustwo.

Przykładem tego są ostatnie

wybory w USA, w których
wzięto udział zaledwie 42 pro­
cent uprawnionych do głos?
wanla-.

Mówca oświadcza w zakoń­
czeniu swego przemówienia,
że w naszym kraju, którego
jedynym pełnoprawnym go­
spodarzem jest lud pracujący,
akt wyborczy jeszcze silniej
zespoli naród wokói klasy
robotniczej i jej partii w Na­
rodowym Froncie walki o po­
kój i Plan 6-letai, jeszcze mo.

cniej zwiąże mesy ludowe ż

państwem i władzą ludową.
Wobec pełnej zgodności

projektu ordynacji wyborczej
z Konstytucją •— pcs. Juszkie-
wicz wnosi w imieniu komisji
o uchwalenie tego projektu
wraz z poprawkami.

Po referacie pos. Juszkiewi-
cza, marszałek Kowalski otwo

rzył debatę nad projektem u-

stawy — Ordynacją wyborczą
do Sejmu Polskiej Rzeczypo.
epolite.j Ludowej.
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Na Górnym Śląsku powsfaje odkrywkowa kopalnia węgla im. gen. Zawadzkiego,
przy budowie której pracują najnowocześniejsze maszyny. Na zdjęciu: maszyni­
sta Jan Kostuchow i Zenon Majchrzak wykonujący po 120 proc, normy, obsłu­
gują koparkę kroczącą. caf — fot. a.. Piwoński

Jeden list, dwie odpowiedzi
i kilka słów komentarza

Eto redakcji „Gazety Krakowskiej" wpłynął w końcu maja br. list od korespondenta,
w którym pisał on m. in.:

„W lutym 1952 r. został
założony punkt sprzedaży
Gminnej Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska w Kalisiu,
gm. Dłużec, pow. Olkusz.
Od dłuższego czasu jest
tam złe rozdzielanie towa­
rów tekstylnych i artyku­
łów żywnościowych. Nieza­
leżnie od tego panują tam

stosunki kumoterskie.
...Itakwdniu6V52r.

przydzielono do punktu
sprzedaży w gromadzie Ka­
lii 100 kg cukru, a wydano
tylko na domów (a nie
na rodzinę) po pól kg cu­
kru, a więc ogółem 23 kg
cukru, a z pozostałym cu­
krem nic wiadomo co komi­
tet sklepowy i ekspedient
zrobili.

Do punktu sprzedaży
przywożą -również mąkę i

kaszę, lecz z biednych ro­
dzin nikt do obecnej chwili

produktów tych nie kupił.
U5 kg mydła w sklepie

GS w Kalisiu kosztuje 2.50

zł, w innych sklepach spół­

Jak na jeden mały detaliczny punk), sprzedaży rejestr wcale a wcale nie mały! W tej

sprawie wystosowaliśmy w dniu 5 czerwca br. dwa listy: do Centrali Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" w Krakowie i jak się to mówi: „z ostrożności proceso­
wej...", do Państwowej Inspekcji Handlowej, też w Krakowie. Czekaliśmy, z niecierpliwo­
ścią na odpowiedź. Mijały tygodnie, jeden, drugi, trzeci, czwarty. Wreszcie w odstępie

tygodniowym nadeszły obie odpowiedzi: 10 VII br. — PZGS w Olkuszu (odpowiedź na

żądanie CRS) i 17 VII pr. z PIH Inspektoratu Wojewódzkiego w Krakowie:

Ol o odpowiedź PZGS
„W rozmowie z mieszkańcami gromady

stwierdzono, że zażalenia wnoszą ob. Karol

Rupka, b. członek komitetu sklepowego w

Lgocie oraz Tadeusz Broda, człowiek nie cie­

szący się pełnym zaufaniem w gromadzie Ka­
liś, który nie zna stosunków panujących w

PSD. Ob. Wiktoria Ciuła, Wiktor Haberko

oraz pozostali mieszkańcy gromady Kaliś są

zadowoleni ze sklepu i stwierdzają, że ob.

Karol Kupka b. członek komitetu sklepowego
w filii Lgota miał możność nabywania więk­
szej ilości towarów, teraz natomiast stracił

•>

tę szansę.

Jak wynika z dochodzeń, ludzie, którzy u-

siłują wyrugować PSD z gromady, są źle u-

stosunkowani do obecnej rzeczywistości od­
nośnie sprzedawania towarów' po cenach wyż­
szych, aniżeli obowiązują; ob. Pasich, żona

małorolnego chłopa oświadcza, że w PSD w

Kalisiu ma możność nabywania towarów de­

ficytowych po cenach obowiązujących. My­
dło sprzedawane było o wadze 0,20 kg po 2

zł, a o wadze 0.25 kg po 2.50 zł, co stwierdza

ob. Michał Pasich.

Odnośnie niewłaściwego przydzielania to­
warów deficytowych przez komitet członkow­
ski nie można było nic ustalić, ponieważ listy

sporządzone przez komitet członkowski na

podstawie których sprzedawano towary zo­
stały zabrane przez przedstawicieli CRS w

dniu 14 VI 52 r.(!)“

Pisma te wymagają chy­
ba krótkiego tylko komen­
tarza. Jak z nich widać,
CRS polecił wyjaśnić spra­
wę PZGS w Olkuszu (od
tego ma kowal szczypce,

aby sam 6obie rąk nie pa­
rzył), a PZGS „wyjaśnił"
sprawy według zasady: „O
tym co się dzieje w PZGS-le,
niech się do władz nie do­

niesie". Zresztą „nie mo­

dzielczych 2 zł kosztuje to

samo mydło i taka sama

ilość.
Farbka niebieska 1 pacz­

ka kosztuje w GS Kaliś 25

groszy, a w innych sklepach
tylko 22 gr. Farbkę tę ku­
powała ob. Józefa Pasich
i ob. Tarnowslcowa.

Przedostatni przydział to­
warów ..tekstylnych został
rozdzielony w ten sposób,
że rozdzielono tekstylia mię­
dzy bogatych gospodarzy,
a biednym rodzinom nic nie

przydzielono. Z ostatniego
przydziału towarów teks­
tylnych biorą ci sami, a ra­
czej już pobrali, którzy po­
brali już poprzednio. Żona
ob. Kota z gromady Kaliś,
który posiada 39 ha ziemi
wraz z lasem i nieużytkami
oraz młyn wodny, dostało.
5 m płótna białego, a ob.
Anna Miod.ck i Helena Pi-

lekowa, która prócz domu
nie posiada żadnego mająt­
ku, a mąż jej jest robotni­
kiem, dostały po 1 m płót­

że się donieść"... bo właś­
nie te listy sporządzane
przez komitet członkowski

PSD w Kalisiu, na podsta­
wie których sprzedawano
towary, zostały zabrane

przez przedstawicieli CRS

już w dniu 14 VI 52 czyli
na ■4 dni przed rozpoczę­
ciem kontroli przez PIH!

Po prostu wszystko ja­
sne!

na. Jeżeli zapyta się ktoś,
dlaczego ob. Kotowa dosta­
ła 5 m, płótna odpowiemy
następująco: Ob. Kotowa
ma córkę Helenę, do której
chodzi sklepowy ob. Jan

Rogal, więc... jako przy­
szłej teściowej nie mógł nie

sprzedać tyle płótna, ile żą­
dała.

Jeżeli ktoś z biednych
zajdzie do punktu sprzeda­
ży to ob. Jan Banyś, czło­
nek komitetu sklepowego,
mówi do sklepowego: Kija
na, tych dziadów!

Z przydziału wiader po-

cynkowanych ob. Kotowa

kupiła dwa, inni też, z bie­
dnych nie sprzedano ich ni­
komu.

Lokal, w którym znajdu­
je się punkt sprzedaży wy­
gląda jak jakiś magazyn,
lub składnica złomu i od­
padków użytkowych. Znaj­
dują się tu worki, ze zbo­
żem, chomąta, a nawet ku­
ry tu znoszą jaja..."

A olo odpowiedź PIH:
„...Organa kontrolne tut. Inspektoratu

przeprowadziły w dniu 18 i 19 VI br. inspek­
cję w PSD GS „Samopomoc Chłopska" w

Kalisiu. Inspekcja wykazała, że kierownik
PSD ob. Jan Rogal pobierał wyższe ceny od

obowiązujących za artykuły, jak mydło i farb­
kę do prania.

Sprawę tę przekazano Komisji do Walki
ze Spekulacją.

Artykuły spożywcze w w/w punkcie prze­
chowywano w' nieodpowiednich warunkach

sanitarnych. W związku z tym skierowano
doniesienie do kolegium przy Prezydium PRN
w Olkuszu o ukaranie kierownika punktu.

Nadto stwierdzono, że ilość otrzymanych
towarów deficytowych nie pokrywa się z iloś­
ciami podanymi w rozdzielniku sporządzonym
przez komitet sklepowy. Np. za dowodem

przesyłkowym nr 71 z dnia 6 V 52 PSD o-

trzymał: 22 m płótna — w rozdzielniku figu­
ruje 18.25 cm, 26 m płótna — podszewko­
wego — w rozdzielniku — 14 m, 20 m płótna
koszulowego — w rozdzielniku — 6 m.

Z powyższego wnioskować można, że część
towmru nie objęta rozdzielnikiem sprzedawa­
na była znajomym i krewnym sklepowego,
względnie komitetu sklepowego — zamożniej­
szym gospodarzom.

Rozdział towaru przez komitet sklepowy' do­
konywany jest niewłaściwie. Ob. Anna Mio­
dek posiadająca zaledwie 0,46 ha ziemi oraz

ob. Helena Pielkowa, nie posiadająca w ogó­
le ziemi otrzymały po 1 m płótna, podczas
gdy członkowie komitetu sklepowego otrzy­
mali po 8—11 m płótna, nie licząe oczywiś­
cie ilości nie objętych rozdzielnikiem, odno­
śnie których komitet nie może udzielić żad­
nych wyjaśnień. Ob. Władysław Kot, posia­
dający 39 ha gruntu i młyn, otrzymał 5 m

tekstyliów. Według zeznań ob. Plelkowej,
chciała ona zakupić 2 m płótna, jednakże
spotkała się z odmową.

Przy sprzedaży cukru w kwietniu 1 maju
br. miały miejsce wypadki, że kierownik PSD

bogatszym gospodarzom sprzedawał po 1—2

kg a bezrolnym i małorolnym po 0,5 kg.“.

. A może by tak CRS nad

tymi faktami oraz nad lista­
mi nieco zastanowił się?
Przypominamy o istnieniu

kilku'interesujących tertni

nów, które w „sam raz pa.
sują" do systemu załatwia
nia zażaleń przez CRS
Terminami tymi są:

BIUROKRACJA
KUMOTERSTWO.

K. T.

GAZETA KRAKOWSKA

Kazimierz Kwaśntf
I sekretarz KZ Kombinatu Nowej Huty

O niektórych doświadczeniach
we wprowadzaniu współzawodnictwa międzyzarządowego

Jednym z podstawowych
czynników systematycznego
wzrostu wydajności pracy jest
dobrze postawione i zrozumia

ne przez załogę współzawodnic
two pracy.

Z inicjatywy partii na tere.

nie Kombinatu zapoczątkowano
i wprowadzono nowe formy
współzawodnictwa pracy.

Nowe dlatego, że włączają
do walki o właściwe wykonaw
stwo nie tylko robotników bu­
dowlanych ale również kadrę
inżynieryjno - techniczną, pra­
cowników umysłowych i całe
kierownictwo budowy, na pod­
stawie konkretnych umów po­
między brygadami, załogami
obiektów budowlanych a w

końcu pomiędzy poszczegól­
nymi zarządami budowlanymi.

Wprowadzenie nowych form

poprzedził okres przygotowaw­
czy ze strony organizacji par­
tyjnej i administracji,- po czym
zwołano c ;ólną naradę w

szczególności kierownictw, za­
rządów budowlanych z udzia­
łem aktywu partyjnego 1 go­
spodarczego.

Na naradzie tej po przedsta­
wieniu regulaminu współza­
wodnictwa nastąpiły wezwania

brygadzistów, kierownictw o-

biektów, kierownictw zarzą­
dów do walki o tytuł najlepszej
brygady obiektu 1 zarządu.

W efekcie wszystkie zarzą­
dy budowlane, usługowe i pod
wykonawców związane są kon­
kretną umową z drugimi zarzą­
dami, a w umowie zazwyczaj
figurują punkty: terminowe wy
konanie zadań, obniżka kosz­
tów własnych wykonawstwa,
jakość wykonawstwa, obniże­
nie absencji, co wskazuje, że

współzawodnictwo to przy peł­
nej mobilizacji kierownictwa i

organizacji partyjnej powinno
przynieść naszej gospodarce
narodowej poważne korzyści,
a dla samej budowy. wydatnie
przyspieszać terminy przewi­
dziane harmonogramem budo­
wy.

Jednakże u samego zarania

tej nowej 1 ważnej sprawy,
popełniliśmy błąd, który po­
mimo dostrzeżenia, go i szyb­
kiego przeciwdziałania, do

dzisiaj jeszcze pokutuje wpły*
wając ujemnie na wyniki tych
nowych form pracy.

Błędem tym jest niedosta­
teczne przygotowanie załóg
zarządów budowlanych, do po­
parcia wezwania swych kiero­
wnictw. Wskutek tego począt­
kowo niektóre umowy kierow­
nictw zarządów były fikcją.

Trzeba powiedzieć, że o ile
udało nam się włączyć znacz­
ną część inżynierów-techni-
ków, majstrów i brygadzistów
to za mało włączyliśmy do.

tych nowych form pracy robo­
tników budujących Nową Hu­
tę.-

Żniwa w pełni. Przy pomyśl­
nej pogodzie dobiega koń­
ca sprzęt żyta, pełną parą

idą podorywki i omłoty. Ną
punkty skupu zajeżdżają pier­
wsze furmanki wyładowane
workami ziarna. Jak donoszą
korespondenci z różnych stron

kraju, w wielu miejscowościach
odstawy odbywają się zbioro­
wo 1 bardzo uroczyście. Są już
chłopi, którzy w 80—90% wy­
wiązali się z obowiązku dostaw

zbożowych.
Podstawą wymiaru obowiąz­

kowych dostaw jest dekret 2
1951 r. oraz ustawa uchwało
na 10 lipca br. przez Sejm U-

stawodawczy. W oparciu o nią
władze wojewódzkie opracowa­
ły normy dla gmin, a te z ko­
lei w delegaturach CUS spo­
rządzają i dostarczają zawia­
domienia o wysokości obowiąz­
kowych dostaw dla poszczegól­
nych rolników. Wyznaczanie
wysokości dostaw odbywa się
pod ścisłą kontrolą powiato­
wych 1 gminnych rad narodo

wych.
Rząd ludowy dając wyraz

swej troski o dobro pracującej
wsi bardzo dokładnie określa

obowiązki dostaw, wyznaczając
ich wysokość według zasady:
im więcej masz ornego pola,
tym większą Ilość żyta, pszeni­
cy, jęczmienia i owsa oddać

powinieneś państwu, im lepszą
masz ziemię, tym więcej jesteś
obowiązany odstawić ziarna na

punkt skupu. Poza tym wobec

gospodarstw większych, przede
wszystkim kułackich, obowią­
zuje progresja. Progresja jest
ważnym elementem w walce

przeciwko kułakom i spekulan
tom, ogranicza jch możliwości

spekulacyjne.
Jednocześnie państwo prze

widuje znaczne ulgi dla rolni­
ków, którzy uprawiają rośliny
techniczne. Obszar plantacji
wyłącza się z obszaru objętego
obowiązkowymi dostawami zbo-

Jaskratwym tego przykła­
dem były zarządy nr 4, 5 i 6,
które podpisały umowy wal­
cząc o tytuł najlepszego zarzą­
du. bez doprowadzenia do

świadomości załogi treści umo­
wy i akceptacji postawionych
zadań, co byłoby realnym za­
pewnieniem tej realizacji.

Błąd ten występował w

mniejszym stopniu i na innych
zarządach budowlanych.

Komitet Zakładowy Partii

widząc ten błąd zebrał aktyw
partyjny i wskazując słabe

miejsca postawił konkretne za

dania: zebrać aktyw społeczny
danego zarządu, dotrzeć do

wszystkich brygad zapoznając
je z treścią umowy 1 poprzez

aktywną pracę polityczną do­
prowadzić do podpisania u

mów przez poszczególne bry­
gady i wszystkie bez wyjątku
kierownictwa obiektów; w

pracy tej uaktywnić Komisje
Zarządowe współzawodnictwa
I kierownictwa zarządów.

Aktyw ten postawiony na

poszczególne zarządy Jeszcze
do dzisiaj pomaga kolektywo­
wi zarządu w doprowadzaniu
i mobilizacji załogi wokół te­
go zagadnienia.

Trzeba podkreślić, że po­
stawienie tego . zadania przed
aktywem i ciągła kontrola

wykona..la poprzez krótkie od­
prawy co 2—3 dni poprawiła
w znacznym stopniu sprawę
włączenia załogi do realizacji
zawartych umów.

I tak np. w tym samym za­
rządzie 4 większość brygad za­
warła już umowy walcząc o

tytuł najlepszej brygady, ko­
misja współzawodnictwa oży­
wiła tam swą działalność —

widoczny jest tam współudział
Rady Zakładowej i oddziało­
wej organizacji partyjnej w

pracy politycznej j trzeba je­
szcze więcej zainteresowani?,
ze strony kierownictwa a spra­
wa ulegnie poprawie.

Pisząc o kierownictwie

mam na uwadze osobę głów­
nego inżyniera zarządu ob.

Swąteckiego, który pomimo
zwracania mu uwagi przez Ko­
mitet Zakładowy Partii mało

docenia to zagadnienie 1 nie

czuje się odpowiedzialnym aa

stan współzawodnictwa, na te­
renie swego zarządu.

Podobna sytuacja, jeśli cho

dzi o udział kierownictwa, ist­
nieje w Zarządach nr 5 1 6

w których to zarządach spra­
wa rozwoju nowych form

współzawodnictwa i objęcie nią
całej załogi, wygląda najgo­
rzej.

Stosunkowo słabe organiza­
cje oddziałowe nie mogą upo­
rać się z tak poważnym zada­
niem a kierownictwo Zarządu

Aby dostawy zboża
przebiegały sprawnie i terminowo

ża. Poza tym gospodarstwa u-

prawiające rośliny techniczne

mogą zamiast zboża odstawiać
inne kultury. Zasada ta została
rozszerzona na wszystkie gospo
darstwa kontraktujące a stosu­
nek zamiany jest dla kontrak­
tującego bardzo korzystny. Ul­
gi przysługują również osadni-

kom-rybakom oraz gospodar­
stwom należącym do chłopów
odbywających służbę wojskową
lub inwalidów 1 starców o ile
nie mają oni członków rodzin

zdolnych do pracy w wieku

ponad 14 lat.

Bardzo wnikliwe i szczegó­
łowe opracowanie zasad, usta­
lanie wysokości dostaw przez
państwo jest dowodem wielkiej
troski władzy ludowej o pracu­
jącą wieś, świadczy o tym, że

rząd nasz dba o to, by wyso­
kość 1 terminy dostaw uwzględ­
niały możliwości gospodarcze
poszczególnych rolników, gro­
mad, gmin.

Dostawy zboża to waćny e-

lement spójni między miastem
i wsią. Dzięki nim państwo lu­
dowe reguluje wymianę mię­
dzy miastem i wsią, zapewnia­
jąc rolnikowi opłacalne ceny
za wyprodukowane zboża, za­
bezpiecza żywność klasie robo­
tniczej i całej ludności miast.

Ceny, które chłop otrzymuje za

ziarno odstawione w ramach

obowiązkowego skupu, choć o-

płacalne, są niższe od wolno­
rynkowych. Dzieje się tak dla­
tego, że państwo musi dyspo­
nować pewną masą podstawo­
wych artykułów żywnościo­
wych pó cenach dostępnych
dla robotnika, że posiadanie

nr 5 1 kierownictwo Zarządu
nr 6 w osobie inż. Aleksieje-
wa nie dopomaga swym auto­
rytetem w pokonaniu trudno
ści terenowych.

A trzeba stwierdzić, że tam

gdzie kierownictwo czuje się
odpowiedzialne za stan współ­
zawodnictwa na swym terenie,
sprawa wygląda zupełnie ina­
czej.

Weźmy jako przykład Za­
rząd nr 3, gdzie główny inży­
nier Zerebecki czuł się odpo­
wiedzialny za rozwój współza­
wodnictwa i w rezultacie na­
stąpiło pełne włączenie się
brygad i kierownictw obiektów
do tego ruchu. *

Podobnie w Zarządzie nr 2

tak kier. Zairz. inż. Dubiel, jak
i główny inż. tow. Kura zro­
zumieli treść tego zagadnienia
i wydaje się, że Zarząd ten

jest pewnym kandydatem do

wygrania współzawodnictwa o

tytuł najlepszego zarządu w

miesiącu llpcu. Zarządów, któ­
rych kierownictwa doceniły
sprawę nowych form współza­
wodnictwa jest wiele więcej —

jak np. Mosto-Stal, Baza Sa­
mochodowa, PRD, Zarząd nr

8, Bazę Sprzętu i inne, ale

chodzi teraz o to, ażeby wszy­
scy nasi kierownicy zrozu­
mieli, że zaniedbywanie tej
sprawy godzi w dzieło budowy
Nowej Huty.

Jakie w tej sytuacji nasuwa­
ją się wnioski, które winny za­
bezpieczyć stały rozwój no­
wych form współzawodnictwa
a tym samym wzrost wydajno­
ści pracy, terminowe wykona­
nie zadań i aktywny udział za­
łogi ze swymi brygadzistami,
majstrami, technikami i inży­
nierami we współzawodnic­
twie.

Po pierwsze — z uwagi na

konieczność podsumowania
dotychczasowych wyników
tych brygad — obiektów i za­
rządów, które współzawodni­
czyły w miesiącu llpcu, kie­
rownictwo i organizacja par­
tyjna winny dopilnować, aby
komisje współzawodnictwa za­
rządów dokonały oceny w cią­
gu trzeciej dekady. Każdego
miesiąca typując najlepszą

-brygadę, majstra i kierownic­
two obiektów.

Po drugie — niedostateczny
stan popularyzacji propagandy
stawia za zadanie codzienne

podawanie wyników uzyskiwa­
nych przez poszczególne bry­
gady i obiekty, biorące udziały
we współzawodnictwie.

Zadanie to winno, być kon­
trolowane przez kierownictwo

i organizacje partyjne danego
zarządu.

przez państwo pewnej ilości
zboża pozwala na regulowanie
cen wolnorynkowych, na zapo­
bieganie -spekulacyjnym wy­
brykom kułaków 1 ich poplecz­
ników.

Ten poziom cen przy skupie
konieczny jest również dla kon­
tynuowania bez większych za­
kłóceń wielkiego dzieła przebu­
dów^. i rozbudowy naszej go­
spodarki, w której wieś będąca
m. in. poważnym nabywcą ar­
tykułów przemysłowych, jest
jak najbardziej zainteresowana.

Dostawy są wreszcie jedną z

podstawowych form udziału
wsi w budowie socjalizmu I w

pomnażaniu sił obronnych na­
szego kraju.

Terminowe 1 sumienne wy­
konanie obowiązkowych dostaw

jest więc obywatelską powin­
nością rolnika. Toteż dla opor­
nych, którzy łamiąc praworząd­
ność będą usiłowali osłabić

spójnię między miastem i wsią,
nie będzie wyrozumiałości. Mu­
szą oddać w tym roku zaległo­
ści w dostawach ci, którzy nie

wypełnili ich w roku minio­
nym, nie będzie tolerowana zła
wo-la tych, którzy mimo możli­
wości będą uchylać się od wy­
konania zobowiązań.

Termin dostaw został w tym
roku skrócony do dnia 30 listo­
pada. Doświadczenia ubiegłych
lat wykazały, że jest to termin

realny, że wieś polska ma

wszelkie dane ku temu, aby go
dotrzymać. Rady Narodowe,
organizacje partyjne, aktyw
wiejski muszą już od pierw­
szych dni wziąć żywy udział w

akcji skupu, muszą czuwać nad

Po trzecie — dyrekcja Zje­
dnoczenia winna uaktywnić i

powiązać z terenem prace głó­
wnej komisji współzawodnic­
twa przy Zjednoczeniu, a sa­
ma przebywając często na po­
szczególnych zarządach, kon­
trolować i interesować się roz­
wojem nowych form współza­
wodnictwa, dając tym samym
przykład kierownictwom w te­
renie.

Szczególnie odpowiedzialne
zadania spadają na aktyw Ko­
mitetu Zakładowego pracujący
w terenie na odcinku współza­
wodnictwa. Od aktywu tego
zależy w pierwszym rzędzie,
by nie słabła, a potęgowała się
mobilizacja załóg 1 kierow­
nictw do walki o plan, do po­
głębienia form współzawodnic­
twa socjalistycznego.

Jaka szkoda

Kiedyś, przed kilkoma la­
ty była w Andrychowie

piękna sadzawka, z wodotry­
skiem, wokół niej piękne
kwiaty...

Kiedyś, przed kilkoma laty
były w Andrychowie wygodne
ławeczki, na plantach, wzdłuż
alei prowadzącej do „Źródła
Kościuszki" i na „Pańską Gó­
rę"...

Dziś w Andrychowie o sa­
dzawce obrosłej naokoło chwa­
stami nawet by . nikt nie wie-

Uwaga... są snopowiązałki
Dowiedzieliśmy, się, że Eks­

pozytura Centr. Zarządu
POM-ów w Krakowie ma kło­
poty z powodu braku snopo-
wiązałek. Już z góry wyobra­
żamy sobie wdzięczność Eks­
pozytury za wskazanie jej miej
sca, gdzie 6 (słownie: sześć)
snopowiązałek czeka tylko na

zabranie ich z pola.
Miejscem tym jest Andry­

chów, pole koło cegielni.
Zdajemy sobie sprawę z

trudności, na jakie natrafi Eks

Nasze życzenia...
Jak wygląda lokal po odbytej

w nim, mocno
'

zakrapianej
alkoholem zabawie, nie po­
trzebujemy chyba opisywać.

Nic też dziwnego, że nie­
którzy pracownicy WZBPP w

Tarnowie po przyjściu pewne­
go dnia do pracy, .zaniemówili
z przerażenia.

— Nie mogę siadać, bo mani

pełno szkła na, krześle!
— Nie zacznę pracy dopóki

nie zetrą mi biurka zalanego
■piwem!

— Skąd się wzięła w mojej
szufladzie sałatka śledziowa?
— Padały coraz to nowe uwa­
gi przerażonych urzędników.

Co ma wspólnego lokal za­
bawowy z biurami WZBPP w

Tarnowie?
Owszem ma. W biurach bo­

wiem tego przedsiębiorstwa od

jego organizacją, nad termino­
wym odstawianiem zboża na

punkty skupu.
Towarzysz Bierut na VII

Plenum mówiąc o praktycz­
nych zadaniach organizacji
partyjnych w okresie dostaw
mówił: „...Głównym zadaniem

jest kontrolowanie, aby wy­
miary dostaw obowiązkowych
były zgodne z ustawowymi nor­
mami, aby żadne kumoterskie
stosunki w terenie nie wypa­
czały tych norm w praktyce.
A więc trzeba kontrolować,
czy stosowanie wymiarów dla

poszczególnych gospodarstw
chłopskich odbywa się sprawie­
dliwie, jak najostrzej zwalczać
wszelkie kułackie próby naru­
szania zasad ustawowych i u-

chylanie się od obowiązkowych
dostaw".

Aby akcja dostaw przebie­
gała sprawnie, wieś musi zro­
zumieć jej doniosłość, musi do­
brze zrozumieć ogólne znacze­
nie polityki ludowego państwa
w stosunku do wsi. Dlatego
też pracy organizacyjnej po­
winna towarzyszyć nieustannie
wielka praca polityczno-wycho-
wawcza. Chłop pracujący, któ­
ry rozumie, że dostawa su­
mienna i terminowa leży w je­
go interesie, w interesie klasy
robotniczej, że jest jego oby­
watelską powinnością wobec

ojczyzny — nie tylko sam ją
wypełni, lecz również potrafi
zmobilizować do tego swych
sąsiadów, swą gromadę.

Chłop pracujący — który
będzie zdawał sobie sprawę, że

uchyla się od obowiązku tyl­
ko sżkódnik 1 wróg, wzmóże

Newe osiągnięcia
kolejarzy

krakowskich
Rozwijając nowe formy

współzawodnictwa pracy, ko­
lejarze nadal realizują pcstii-
lat racjonalnej opieki nad pa­
rowozami, której wynikiem
jest przedłużenie biegu paro­
wozu.

Ostatnio nowe osiągnięcia
na tym polu zanotowali kole­
jarze krakowskiej DOKP.

Maszyniści Julian Banos i

Jan .Bieniek oraz .pomocnicy
Roman Janowiec i Jan Klo­
cek, obsługujący parowóz TKT

3-8, donieśli o ukończeniu re­
alizacji swego długookreso­
wego zobowiązania — przeje­
chania bez napraw średnich

180 tys. km.

O podobnym sukcesie za­
meldowała. również drużyna
parowozu OL 12-20 z paro­
wozowni w Jaśle.

dział, gdyby nie rechotanie ty­
siąca wylęgłych 6ię w niej żab.

Dziś w Andrychowie na­
wet by nikt nie przypuszczał,
że przy alejach były ławki, ale

ponieważ na spacerze niedziel­
nym chętnie by się usiadło,
więc mimo woli przypominają
się spacerowiczom wygodne
ławeczki.

Jaka szkoda, że pracownicy
MRN-u nie słyszą rechotania,
żab i nie wychodzą na niś-
ctzielne przechadzki.

pozytura, w ich odszukiwaniu,
dlatego też dla orientacji do­
daj emy: szukać dobrze w tra­
wie a znajdzie się tam również

niszczejąca młocarnia i ol­
brzymiej wielkości kocioł.

Uwaga Ekspozytura! Z

wdzięczności za wskazanie tak
bardzo potrzebnych wam sno­
powiązałek zapewne nie"odmó­
wicie naszej prośbie i nie po-
zwolicie na dalsze marnowa­
nie się młocarni i kotła.

bywają się ostatnio niezwykle
wesołe • zabawy i uczestnicy
tych miłych zebrań towarzy­
skich wyładowują. .. ,ój rados­
ny nastrój bijąc portierów
pełniących służbę i demolując
tokal. (Ostatnio np. pobito o'o.
ob. Madeję i Burgharda).'

Ponieważ mamy informacje
o mającej się odbyć, już trze­
ciej z kolei zabawie w biu­
rach, nie pozo&taje nam nie
innego jak Dyrekcji WZBPP
w Tarnowie złożyć życzenia:

Życzymy wam, dla dobra

pracowników zabaw takich
więcej nie urządzać;

K. Cz.

— Opracowane na podsta­
wie korespondencji H. Pi­
kania, B. Byrskiego i ,,$&
ka“.

swą czujność wobec kułaka, ła­
twiej pojmie jego podstępną
krecią robotę.

Podobnie jak w roku ubie­
głym, powiaty, które wykonają
plan obowiązkowych dostaw
co najmniej w 90%, będą zwoi
nione od miarek i odsypów. Z

t®go przywileju nie mogą ko­
rzystać chłopi, którzy swych
dostaw nie wykonali, mimo, żś

zamieszkują na terenie zwol­
nionego z odsypów i miarek

powiatu. Ponadto kwit mówią­
cy o wykonaniu w 100% obo­
wiązkowych dostaw będzie dla
rolników jak gdyby zezwole­
niem na sprzedaż nadwyżek
według jego uznania Będzie
mógł je sprzedać państwu na

bardzo korzystnych warunkach

premiowych, będzie mógł je
zawieźć po prostu do miasta

ezy do spółdzielni, gdyż, jak
stwierdził na VII Plenum to­
warzysz Bierut: „...Postawy o-

bowiązkowe obejmują i będą
obejmować również na przysz­
łość tylko część towarowej pro­
dukcji gospodarstw chłopskich,
a w żadnym wypadku nie całą
produkcję towarową. Pozostałą
część swej produkcji rolnik mo­
że wymieniać swobodnie na

rynku, w wolnej sprzedamy i
nikt nie będzie go w tym krę­
pował".

Obowiązkowe dostawy zboża

kojarzą interesy całego społe­
czeństwa, interesy miasta i wsi,
klasy robotniczej i pracującego
chłopstwa. Jeżeli ta prawda do­
trze do świadomości każdego
chlcpa — a zależy to w wiel­
kiej mierze od pracy organiza­
cji partyjnych i aktywu wiej­
skiego — wtedy dostawy zbo­
ża będą przebiegały szybko 1

sprawnie, zacieśni się spójnia
między miastem i wsią, wieś

pracująca terminowo 1 w cało­
ści wniesie swój wkład w bu-

dówę socjalistycznej ojczyzny^

Jk-
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Tak było...
(2 prasy przedwojennej)

ROK 1933

Dyrekcja szamotowni w

Skawinie zażądała przepro­
wadzenia obniżki płac ro­
botniczych w wysokości 22
1 pół proc. Jest to dalszy
etap obniżania płacy zało­
dze tej fabryki, Od roku
1930 obniżono już bowiem

, robotnikom szamotowni za-

■robki o 27 proc. Załoga
■szamotowni nie zgadza się
S na ponowną obniżkę płac,

która doprowadziłaby przy
równoczesnym wzroście cen

do ostatecznej nędzy robot­
ników. O ile dyrekcja nie

odstąpi od swych żądań, ro

botnicy szamotowni w Ska­
winie zdecydowani są straj­
kować aż do zwycięstwa.

*

Mnożą się wypadki ban­
dyckich napaści na sklepy
krakowskie i to w jasny
dzień. Ostatnio grupa u-

zbrojonych bandytów do­
konała napaści na sklep
Glinieckiego przy ul. Szew­
skiej. Napadu dokonano w

południe i skradziono sze­
reg towarów z wystawy.
Zaalarmowana policja nie

przybyła na miejsce kra­
dzieży tłumacząc się „bra­
kiem czasu". Jak twierdzą
dobrze poinformowani, poli
cja nie ma zamiaru mieszać

się do pospolitych napaści
bandyckich, włamań i kra­
dzieży, ponieważ zajęta jest
„innymi sprawami", to jest
głównie śledzeniem organi­
zacji robotniczych.

ROK 1934

Na Placu Nowym w u-

stępie zasłabła nagle jakaś
kobieta. Nim przybył na

miejsce lekarz pogotowia
ratunkowego — zmarła ona

nie odzyskawszy przytom­
ności. Jak stwierdzono,
zmarłą jest 54-letnia Maria
Kisielewska — bezrobotna.

Przyczyną jej śmierci było
krańcowe wycieńczenie spo­
wodowane wielomiesięcz­
nym głodowaniem. Wypa­
dek powyższy . nie jest
czymś wyjątkowym. W 0-
statnim okresie zanotowa­
no kilkanaście podobnych
zgonów wśród ludności bez

robotnej spowodowanych
nędzą i osłabieniem orga­
nizmu wskutek długotrwa­
łego głodu.

l

i

»

fi

Rozwój racjonalizatorstwa i mechanizacji
ważny czynnik wykonania planów

przez spółdzielczość pracy
Spółdzielczość pracy nie

wykonała planu produkcji
na I kwartał. Rozpatrywa­
ła tę sprawę zorganizowa­
na w Krakowie krajowa na­
rada Związków Branżo­
wych. Ujawniła ona szereg
trudności i niedociągnięć,
dokonała ich analizy. W re­
zultacie tego spółdziel­
czość pracy będzie mogła
energiczniej niż dotąd przy­
stąpić do walki o wykona­
nie planu.

Zwiększana mechanizacja i

zautomatyzowanie pracy, do­
cenianie w w.iększym 6topniu
niż dotychczas ruchu racjona­
lizatorskiego jąlko dźwigni po­
stępu technicznego, jako jed­
nego z decydujących czynni­
ków w walce o wykonanie pla­
nów produkcyjnych, postawie­
nie zagadnienia planu w spo­
sób dostatecznie mocny przed
załogami i przed racjonaliza­
torami, otoczenie ich opieką i
stworzenie im jak najlepszych
warunków dla realizowania
swoich pomysłów, to czynniki,
które zadecydują o wykonaniu
planu.

Jak wskazała narada, dotąd
dawał się odczuwać brak opie­
ki nad rucham racjonalizator­
skim. Często działo się tak, że

był on inicjowany oddolnie

przez przodujących robotni-

ków-racjonallzaitorów, jak np.
opracowanie produkcji obuwia
na trwałych spodach wykona­
nych ze ścinków parów rymar­
skich w branży skórzanej w

Krakowie, produkcja klamek
z stwardnianego gipsu i wy­
eliminowanie w ten sperób de­
ficytowego metalu kolorowego
itd.

O wielkiej wartości tych
wynalazków świadczą następu­
jące fakty. Projekty racjona­
lizatorskie zgłoszone w I pół­
roczu br. przyniosą gospodar­
ce narodowej około 30 mil. zł
w skali rocznego wykorzysty­
wania. Gdyby chociaż 25 proc,
tych projektów w wyniku roz­
powszechnienia znalazło zasto­
sowanie przeciętnie w dwóch
zakładach pracy w II półroczu,
co jest najzupełniej realne,
to możliwe byłoby osiągnięcie
dodatkowej sumy oszczędności
w wysokości około 15 mil. zł.

Sprawa rozpowszechniania i

popularyzowania projektów to

zagadnienie bardzo ważne. Po­
lega ono nie tylko na. formal­
nym przekazywaniu poleceń
Centrali do Zw. Branżowych,

ale na dotarciu kierowników
komórek racjonalizatorskich
wprost do pracowników, orga­
nizowanie narad, odpraw, po­
kazów, skierowanie twórczego
wysiłku racjonalizatorów na

zagadnienia kluczowe, warun­
kujące wykonanie planu.

Dotychczas ciągle jeszcze
na ogół racjonalizatorzy zgła­
szają swoje projekty od przy­
padku do przypadku. Projekty
te dotyczą częstokroć małych,
drugorzędnych zagadnień, po-d
czas gdy najistotniejsze pro­
blemy wciąż jeszcze oczekują
rozwiązania. Dotychczas ko­
mórki wynalazczości Zw. Bran

żowych nie działające w opar­
ciu o spółdzielnie sprowadzały
z reguły swoją pracę do roz­
patrywania napływających z

Inicjatywy oddolnej projek­
tów. Powinny jednak rozsze­
rzyć wachlarz swoich środków
działania, badając teren, wy­
szukując w spółdzielniach lu­
dzi, którzy dokonali już uspra­
wnień i udoskonaleń, lecz nie
zgłosili ich i nie znają trybu
ani formy zgłaszania pomysłów

i nie wiedzą, że ich inicjaty­
wa może być nagrodzona. Ko­
mórki powinny pomagać i o

piekować się racjonalizatora­
mi, informować ich o bieżą­
cych. aktualnych zadaniach.

Konieczne jest przejście z

wynalazczości przypadkowej
nie związanej tematycznie z

planami spółdzielni na wyna­
lazczość planową i przesunię­
cie punktu ciężkości ruchu ra­
cjonalizatorskiego z ciasnego
kręgu działania Zw. Branżo­
wych na spółdzielnie.

Rozwój ruchu wynalaz­
czości wymaga przydziele­
nia nowych etatów. W Zw.

Branżowych np. zrzeszających
spółdzielnie, których stan za­
trudnienia wynosi przeszło 5
tys. pracowników, nie ma peł­
nego etatu dla technika do

spraw wynalazczości. Sytuacja
ta już dawno powinna ulec
zmianie, wymaga tego nie tyl­
ko stały wzrost racjonalizator­
stwa, ale i poważne zadania. --r

jakie stawiamy przed spół- . ^,3
dzielczością pracy. P—G.

Fotokronika kulturalna

Skandaliczne sędziowanie

Polak z

atakuje i szybkimi.

na meczu szermierczym Polska-USA
Polscy szabliści, którzy za­

kwalifikowali się do półfinału

U GÓRY:

W Muzeum Etnograficznym o-

twarto niedawno wystawę obrazu-,
jącą tańce ludowe. Na zdjęciu: o

berek.

NA PRAWO:

Teatr Młodego Widza wydelego­
wał na Zlot do Warszawy Lidię
Wyrolliec, przewodniczącą ZMP,
... .. j występowała ostatnio w

„Powrocie posła" w roli Agatki.
Młoda artystka poświęca wieio
czasu pracy społecznej.

ffa&z&ch

Osiągnięcia mistrza Mastalskiego

Pracownicy Bazy Transportu
wykorzystują należycie świetlicę

W Bazie Transportu Kra­
kowskiego Przemysłu Zjedno­
czenia Budowlanego w Krako­
wie jest piękna świetlica. Do
niedawna 'był to tylko pusty,
ponury lokal, w którym brak

było jakiegokolwiek życia. Do­
piero od czasu wybrania nowej
rady zakładowej, lokal nabrał

wyglądu świetlicy. Przewodni­
czący nowej rady zakładowej
docenił znaczenie pracy świe­
tlicowej. Poruszył wszelkie

sprężyny, aby szybko otrzymać
stoliki, krzesła, biurka, radio­
odbiornik. Zaprenumerowano
czasopisma. Młodzież wspólnie
udekorowała ściany, rozmiesz­
czając transparenty i portrety
ni. in. Hanki Sawickiej i Jan­
ka Krasickiego. Kol. kol. We

łoszyński, Tippe, Matula spo­
rządzili pomysłową gazetkę
ścienną, która została przęsła
na na konkurs ORZZ.

W świetlicy znajduje się ro

wnież biblioteka (książki popu­
larnonaukowe i powieści), z

której korzystają niemal wszy
scy pracownicy. Komisja ku!
tur&lno-oświatowa o.'g inizuj e

zbiorowe wycieczki pracowni­
ków do różnych miejscowości
poza Krakowem względnie do
teatrów krakowskich.

Dzięki temu, że rada zakła­
dowa i oddziałowa organizacja

partyjna doceniły znaczenie

pracy kulturalno-oświatowe.',
starając się m. in. o odpowied­
nie urządzenia, pracownicy Ra­
zy Transportu mogą w wolnych
chwilach znaleźć w swojej świe

tbcy rozrywkę, posłuchać ra­
dia, przeczytać' gazetę czy
książkę.

M. T.

korespondent

S’n.wdinrKvwdii Się co poinnaiu
turnieju olimpijskiego stanęli'

w środę 30 bm. do ciężkiego
spotkania ze zdobywcą brązo­
wego medalu na poprzedniej
olimpiadzie — drużyną USA.
Po dramatycznych, pełnych e-

mocji walkach Polacy — jak
już podawaliśmy — przegra­
li 6:10.

Nasza młoda drużyna mimo

porażki zaprezentowała się bar­
dzo dobrze i była równorzęd­
nym przeciwnikiem. O zwycię­
stwie Amerykanów zadecy­
dowały nie tyle ich większe
umiejętności, ile stronnicze
werdykty części sędziów, fa­
woryzujących w widoczny spo­
sób zawodników USA.

W spotkaniu Pawłowski —

Kwartler, na skutek orzeczeń
sędziów nie uznano Polakowi
6-ciu kolejnych tuszy. Polak
mimo to wygrał spotkanie. Po

tej walce Polska prowadziła
4:3. Wyrównanie dla U1SA zdo­
był Nyilas, zwyciężając najsła­
bszego w drużynie Twardokę-
sa 5:3.

Na plansze wchodzą teraz

najlepsi zawodnicy obu drużyn

Zabłccki i Worth.

miejsca
pełnymi dynamiki fleszami
zdobywa prowadzenie12:0. A-

merykanin jednak wyrównuje,
a następnie prowadzi 3:2. Za­
błocki nie rezygnuje jednak
ze zwycięstwa, wyskakuje do
przodu i trafia Wortha w ma­
skę, jednak sędziowie i tym
razem „nie widzą" tuszu. To
samo powtarza się przy następ­
nym ataku Polaka. Zabłocki

jest -zdenerwowany krzywdzą­
cymi werdyktami sędziów. Wy
korzystuje to Amerykanin 'i

zdobywa 5-ty tusz, wygrywa­
jąc spotkanie.

Po walce Zabłocki podcho­
dzi do Amerykanina i pcda.je
mu rękę. Zawodnik USA osten­
tacyjnie odwraca się. Tym wy­
bitnie niesportowym zachowa­
niem, Amerykanin wystawił
sobie jak najgorsze świadec­
two i wywołał żywe oburzenie
widzów.

Młodzi zawodnicy drużyny
polskiej nie wytrzymując ner­
wowej atmosfery meczu, spotę­
gowanej niesłusznymi werdyk­
tami sędziów — przegrywają
większość swych walk

W związku z fachową kon­
ferencją, która odbyła się 5 i
6 maja br. w Warszawie w

sprawie usprawnienia metod
pracy i techniki w Zakładach

Graficznych w Polsce dział

przygotowalni rotcoffsetowej
Drukarni Narodowej w Krakó-

Narodowej
opracował i zastosował
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Sierpień

Teatry:
Teatr Im. J. Słowac­

kiego — „Ciężkie
czasy" __ godz. 19

premiera.

Siary Teatr:

czynny.

nie-

Stanisław Masialssi — ślu
sarz Krakowskiej Fabryki O-
strzy do Golenia, kilkakrotny
■przodownik pracy i racjonali
zator, ulepszył dzięki swoim

pomysłom racj onalizatorskim
kilka maszyn i urządzeń pro­
dukcyjnych, przyczyniając się

. w ten sposób do zwiększenia
wydajności pracy i podniesie­
nia jakości produkcji. Jednym
z osiągnięć to-w. Mastalskiegę
jest skonstruowanie przyrządu
służącego do utwardzania tarcz

filcowych importowanych
dotychczas z zagranicy. Teraz
dzięki zastosowaniu tego po­
mysłu filc krajowy \y zupełno­
ści zastępuje dawny —- impor­
towany.

Dalsze osiągnięcia Mastal

skiego. to produkcja taśm

transportowych w zakładzie

pracy -- dawniej, również im­
portowanych. Zastosowanie

przy szlifierkach taśm o szero­
kości 10 mm — zamiast stoso­
wanych dotychczas taśm o sze­
rokości 12 mm — zmniejszy
ich zużycie o 50 proc. Dzięki
usp rawnien i u autom atyczn ej
pakcwaczki czas potrzebny do
ustawiania automatu został

skrócony 'z 2 godzin do 15 mi­
nut.

Drogą awansu społecznego
Mastadski wysunięty został na

stanowisko mistrza produkcji,
gdzie pracuje z dawnym zapa­
łem i zrozumieniem swoich o-

bowiązków i zadań.

M. Kołbik
korespondent

ł»„Ciężkće czasy'
- zamiana taedfa

Bałuckiego
Dzisiejsza premiera Teatru im.

J. Słowackiego wzbudziła w Kra­
kowie bardzo żywe zainteresowa­
nie. Bałucki jest pisarzem zrośnię
tym z tym miastem I społeczeń­
stwem. „Ciężki, czasy" — prawie
u nas nieznane

__ opracował lite­
racko i reżysersko Władysław
Krzemiński. Dekoracjo ) kostiumy
zaprojektował Andrz.j Stopka. —

W premierze udział wezmą: M.

Bednarska, A. Lutosławska, J.

Marso, A. Matusiakówna, J. Zie­
lińska, J, Daniel, B. Cudzich, A.

Fertner, M. Jabłoński, J. Krzyw-
dziak, B. Loedl, E. Solarski, T.

Wesołowski, K. Witkiewicz, M.

Wojciechowski, M. żarnecki.

Towarzyszę
Korespondenci!
W sobotę, dnia 2 sierpnia
1952 r. o godz. 15 w Mło­
dzieżowym Domu Kultu­
ry w Krakowie, Krowo­

derska 8 odbędzie się

Narola
IrorospnMów

robatmezydi
„Gazety

Krakowskiej"
Redakcja „Gazety Kra­

kowskiej” — Dział Listów
i Korespondencji zapra­
sza Was do jak najlicz­
niejszego udziału w nara­
dzie, podczas której omó­
wione zostaną aktualne

zadania, stojące przed
korespondentem robotni­
czym z terenu Krakowa
i Nowej Huty oraz nastą.

pi wręczenie nagród.

Toatr Rapsodyczny:

nieczynny.

Teatr Młodego Wl-

dza — nieczynny.

Kina:
Sztuka: „Nicolas

Nieklehy" goóz.
15.45, 18, 20,15.

Uciecha: „Bez adre­
su" godz. 15.45,
18, 20.15.

Warszawa: „Zabaw,
na historia" godz.
15.45, 18. 20.15.

Apollo: „Kariera w

Paryżu" godz. 18,
18.15, 20.30.

Wanda: „Wesoły jar
mark" godz. 15.45,
18, 20.15.

Wolność: „Bój skoń­
czy sie jutro" go­
dzina 1’5.45, 18,
20.15.

Młoda Gwardia:
_

„Cienie na torach"

godz. 15.15, 17.30,
19.45,

Chemik: Wielki kon

cert.

Nowa Huta: „Ostat­
ni Mohikanin" —

godz. 17 .45, 20.

Dworcowe: Polska
kronika filmowa—
Wieliczka Wio­
sna w przyrodzie
—Kukułka i szpak
— od16do24.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydział ZdTOwia

Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego 1.

Telefony: 222-22

I 211-12 udziela:

a) przez całą dobę
pomocy: 1. we wszy­
stkich nagłych wy­
padkach i nagłych
zachorzeniacb; 2. w

przypadkach położ­
niczych; 3. w za-

chorzeniach dziecię­
cych (w godz.
29—8).

Ambulatorium

gotowia czynne

całą dobę.

Wie
skróconą sikalę barw do czte­
rech kolorów w retuszu offse­
towym w miejsce stosowanych
6—12 kolorów.

Opracowana metoda stoso­
wana do wszystkich prac kolo­
rowych daje bardzo dobre wy­
niki. duże oszczędności w ma­
teriale, zwiększa wydajność
pracy i obniża wybitnie kosz­
ty własne. W usprawnieniu
tym jest zainteresowane Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, in­
stytucje wydawnicze i nadzor­
cze oraz Związek Zawodowy
Pracowników Przemysłu Gra­
ficznego, Wydawnictw i Pra­
sy w Polsce.

L. Nelder

korespondent zakładowy

Zespół Dramatyczny przy
ZBM i Ap. w Krakowie wy­
stawia dnia 2 i 3 bm. o godz.
19 w sali Teatru Nowego,
Grzegórzecka 71,- komedię A-
leksandra Fredry pt. „Gwałtu
co się dzieje", reżyserii Anto­
niego Słowińskiego.

od

Po.

jest

Ry-

Apteki:
Floriańska 15,

nek GL 13, Stradom

2, Plac Boh. Getta

18, Łobzowska 20,

Retoryka 1, Wys­
piańskiego 4.

-----------------------------------------

—_______ __ ____ __

Usprawnienie komunikacji
do Myślenic i Ojcowa

Denaturowane kumoterstwo
Jest sobie dzielnica Krakowa

oznaczona rzymską cyfrą
XXVIII. W tejże dzielnicy jest
sobie sklep PSS. W tymże
sklepie jest sobie sprzedaw­
czyni pani Hanka Strug. I jest
też tam sobie przedstawi­
cielka komitetu sklepowego ob.
Wikta Banasiowa.

Zajść do sklepu nie zawadzi.
Kupić — nie kupić, ale... pro­
simy!

*

Do sklepu przywieziono spi­
rytus denaturowany.

AGATA RÓŻYCKA: Chcia-
łabym pół litra...

PANI HANKA: ’Puż? Dziś
nie wydajemy. Jutro.

BRONISŁAWA CICHOŃ:
Dajcież mi pół litra.

PANI HANKA: Przecież
słyszeliście; ,Jutro!“. Bez wy­
jątków.

KILKA KOBIET: Przyszły-
śmy po spirytus.

PANI HANKA: O, widzi­
cie je, już się dowiedziały!
Dziś mowy nie ma o wydawa­
niu. Jutro.

Nie minęło’5 minut. Do skle­
pu wchodzi p. Przewdziękow-
ski, właściciel autobusu, kur­
sującego na linii Dębniki—Py-
chowice—Kostrze.

— Jest spirytus denaturo­
wany?

P. HANKA: Owszem, ow­
szem. Dziś przywieźli.

P. PRZEWDZIĘKOWSKI:
No, to dajcie mi litrę.

P. HANKA (z uśmiechem):
Proszę bardzo, niestety jest
tylko we flaszkach półlitro­
wych.

P. właściciel płaci, spogląda
z góry na tłum kobiet i wy­
chodzi.

TŁUM KOBIET: To jakże
to, takie porządki?! A
co?

P. HANKA: A
kiem inna sprawa,
dziękowski nie ma

stanie w ogonie. A

wiem, co robię. P.
kowskiemu należy się. To czło­
wiek grzeczny, zawsze na mnie
czeka jak jadę do Krakowa...

NAZAJUTRZ

Przy wydawaniu spirytusu
obecny jest członek komitetu
sklepowego ob. Wikta Banaś.
Jak zwykle wchodzi za ladę,
siada na niej, zakłada nogę na

nogę, zapala papierosa, pa
trząc z uśmiechem na cisnące
się kobiety. Zna te obrazki, ale
jej kolejka nie obowiązuje.
Wydawali mąkę — była pierw
sza, -wydawali cukier (jeszcze
nie na kartki) — była pierw-

my to

to cał-
Przew-

czasu na

zresztą, ja
Przewdzię-

to,
p.

sza. Zabrała i do domu, bo i

po co się uganiać!
Kolejka ustawiła się, p. Han­

ka zaczęła pracować.
— Nie pchać się i tak dla

Wszystkich nie wystarczy! Da-

jemy tylko po pół litra.
OB. WIKTA BANAŚ: ...tyl­

ko po pól litra — z „urzędu”
oznajmiła.

Wchodzi p. Przewdziękow-
ski:

— E, na pewno dla wszyst­
kich wystarczy. Proszę i dla
mnie. Za chwile, odjeżdżamy.

P. HANKA: Proszę bardzo,
już, już się robi! — wręcza
mu dwie flaszki półlitrowe.

Ob. Wikta Banaś nie prote­
stuje, bo j dla.ezegóżby? —

Wiadomo, człowiek grzeczny,
grzeczną przysługę grzeczne­
mu uczynił.

Innego zdania były jednak
ob. Franciszka Przebinda i
Bronisława Cichoń. Zakupiły
papier listowy i napisały do
„Gazety”, prosząc grzecznie,
aby grzecznymi kumotrami w

Pychowicach zainteresowały
się krakowskie władze PSS i

abjr z nimi załatwiły się równie
grzecznie, jak na to zasługują.

Na podstawie listu czytelni
czekob.ob.F.P.iB.C.

opracował KAJTUS

Częste uwagi o wadliwej komu­
nikacji między Krakowem a My­
ślenicami i Ojcowem skłoniły Re­
ferat Turystyki przy Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej do
zwołania konferencji, w której u-

dział wzięli przedstawiciele Wo­
jewódzkiej Komisji Planowania

Gospodarczego, Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego oraz z instytucji przewozo­
wych, PKS i Sekcji Transporto­
wej Wojewódzkiego Związku Zrze
szeń Prywatnych Handlu i Usług.

Obrady dały zadawalające wy­
niki.

W dni świąteczne o najwięk­
szym nasileniu ruchu wycieczko-
wega na liniach Kraków—Myślę
nice, Kraków—Ojców PKS wyśle
dodatkowo na te Unie 15 wozów

ciężarowych przystosowanych dc

przewozu osób. Ponadto prywatni
przewoźnicy w miarą potrzeby bę­
dą również wspierać tabor PKS-u

przez oddanie do jego dyspozycji
pięciu autobusów.

Miłośnicy turystyki szlaku Or­
lich Gniazd i Okolicy Myślenic
przyjiną z uznaniem wprowadzone
usprawnienia komunikacji, zwła­
szcza, że PTTK uruchomiło stacje
turystyczne (z możliwością nocle­
gu) w Ojcowie i Olkuszu a w naj­
bliższych dniach uruchomi jeszcze
jedną w Krzeszowicach. O dalsze

stacje zwłaszcza w okolicy Zawiei'
cia winno postarać się wojcw.
katowickie. Dalszym posunięciem
w kierunku koordynacji zagad
nień turystycznych będzie prze­
kształcenie Referatów Turystyki
przy WRN i MRN w samodzielne

jednostki na prawach wydziałów.
Wszystkie

stworzenia

odpoczynku
świadczą o

Ludowe otacza ludzi pracy.
Mgr J. Andrusikiewicz

środki podjęte w celu

dogodnych warunków
dla świata pracy

trosce, jaką Państwo

Uprzejmeść obowiązuje także
w Barze Grzegórzeckim

Trzeba powiedzieć, że stosunki
w Barze Grzegórzeckim nie przed­
stawiają się najlepiej.

Obsługa jest niezbyt uprzejma,
kumoterstwo, któremu wydaliśmy
zdecydowaną
zauważyć na każdym kroku.

Zwykły konsument, który
chce zjeść kolację, narażony jest
na długie wyczekiwanie i nieu-

walkę, daje się tu

przejmę pomruki kelnerów, którzy
są niezwykle ugrzecznieni ale nie­
stety tylko w stosunku do ,,sta­
rych znajomych” _ wstępujących
tu na ćwiartkę.

Czy nie dało by się w jakiś spo­
sób zmienić tego stanu rzeczy?

A może częściowa zmiana obsłu­
gi „Baru" dałaby pomyślny re­
zultat.

Kenkurs Wszechnicy Radiowej
Wszechnica Radiowa ogłasza

konkurs obejmujący trzy tematy:
1. Jak Wszechnica Radiowa do­

pomogła mi w pracy zawodowej
i społecznej oraz w uzyskaniu
awansu społecznego?

2. Jak zorganizowaliśmy i- pro­
wadziliśmy pracę w naszym kole?

3. Jakiego przedmiotu najchęt-
Wszechnicyniej uczyłem się we

Radiowej i dlaczego?
W konkursie mogą

słuchacze, absolwenci

Wszechnicy Radiowej,
matu dowolny. Można opracować
jeden lub więcej tematów.

brać udział
i aktywiści
Wybór te-

Za najlepsze1 pracę przewidziane
są nagrody: radioodbiornik typu
„Pionier", 10 nagród pieniężnych
od 300—100 złotych oraz cenne

nagrody książkowe. Przy pracy
konkursowej należy podać czytel­
nie nazwisko i imię, dokładny
adres, wiek, pochodzenie społecz­
ne, wykształcenie, zawód i stano­
wisko w zawodzie.

Termin
dniem 31
kursowe i
adresem:

Warszawa,

konkursu upływa z

sierpnia br. Prace kon-

przesylać należy pod
Wszechnica Radiowa,
ul. Noskowskiego 20

Popławska i Rudowska

wyeliminowane
6:1, 6:2. W grze mieszanej
Jędrzejowska z Bratkiem po­
konali Pajchlową—Mańkow­
skiego 6:1, 6:1.

ŁÓDŹ. Czwarty dzień teni­
sowych mistrzostw Polski przy­
niósł dwie sensacje w postaci
wyeliminowania z turniej u

wicemistrzyni Polski Popław­
skiej oraz trzeciej rakiety —

Rudowskiej.
Popławska przegrała po za­

ciętej dwugodzinnej walce z

Tłoczyńską 4:6, 6:4, 3:6, zaś

mistrzyni Juniorek Ryczków-
na szybko uporała się z Ru-
dowską, wygrywając 6:4, 6:3.

A oto pozostałe ciekawsze
spotkania: Piątek—Kwiatek
7:5, 6:1, 6:3. Radzio—Toma­
szewski 6:1, 6:8. 6:0, 6:4. Nie-

strój—Skonecki 4:6, 6:1, 6:1,
6:1. Piątek—Ditrych 6:3, 6:1,
4:6, 6:1 Bebrala—Fraszewski
1:6, 6:4, 6:2, 10:8. Licis—

Boni 6:1, 6:0, 6:3. Tłoczyński
—Chytrowski 6:1, 9:7, 6:4.

Gry podwójne: para Borow-
c-zak—Mańkowski zwyciężyła
Sawaszkiewicza — Łucakiewi-
cza 4:6, 1:6, 6:3, 6:3, 6:3.

Skonecki—Chytrowski wygra­
li z Kanikcwsklm i Bólem 6:2,

Mecze piłkarskie
o mistrzostwo ZSRR

MOSKWA. W dalszym cią­
gu rozgrywek o mistrzostwo

piłkarskie ZSRR dn. 30 ub. m.

rozegrane zestaly w Moskwie
dwa dalsze spotkania.

Mecz między Dynamo (Le­
ningrad) i Dynamo (Kijów) za­
kończył się zwycięstwem dru­
żyny lenitigradzkiej 3:1. Spot­
kanie to wywołało duże zainte­
resowanie ze względu na to, iż

obydwie drużyny, posiadając
największą ilość punktów,
znajdują się na czele tabeli.

W drugim spotkaniu Górnik

(Stalino) zremisował ze Skrzy­
dłami Sowietów (Kujbyszew)—
0:0.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNICZKA STOŁÓWKI potrzebna z

dniem 1 września br. do Państwowego Liceum
Hodowlanego w Środzie poznańskiej, ul. Szkol­
na 2. K-2006

KONTYSTKĘ I KSIĘGOWYCH (dekretowanie,
uzgadnianie) zatrudni natychmiast Okręgowe
Przedsiębiorstwo Detalu i Barów Mlecznych w

Krakowie, ul. Heiclów 1. Praktyczna znajo­
mość księgowości towarowej według J.P.K.

K-2012

CHŁOPCÓW w WIEKU OD LAT 16—18 w

CHARAKTERZE UCZNIÓW W ZAWODZIE
KZ.EZN ICZO-WĘDLINIAKSKIM przyjmie
Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego Zakła­
dy Mięsne w Krakowie. Zgłoszenia przyjmuje
Sekcja Kadr Zakładów Mięsnych, Kraków,
Rzeźnicza 28. K-1967

INŻYNIERÓW oraz TECHNIKOW-KON-
STRUKTORÓW i PROJEKTANTÓW DO
KONSTRUKCJI STALOWEJ, 2-ch ASYSTEN­
TÓW TECHNIKÓW SILNOPRĄDOWYCH,
2-ch INŻYNIERÓW GŁÓWNYCH PROJEK­
TANTÓW SILNOPRĄDOWYCH, 1-go KIE­
ROWNIKA PRACOWNI KONSTRUKCJI BU­
DOWLANEJ, 1-go KIEROWNIKA PRACOW­
NI FUNDAMENTOWEJ, 2-ch ASYSTENTÓW
KALKULATORÓW zatrudni natychmiast Biu­
ro Projektów Nowej Huty. Zgłoszenia osobiś­
cie w Dziale Personalnym ul. Oleandry 4.

K-1998

KIEROWNIKA TRANSPORTU i SPEDYCJI
z praktyką, DWÓCH TECHNIKÓW BU­
DOWLANYCH z praktyką na budowie na

stanowiska inspektorów — INSTRUKTORÓW
SZKOLENIA PRAKTYCZNEGO, jednego
PRACOWNIKA Z PRAKTYKĄ W SZKOLE­
NIU ZAWODOWYM ze znajomością zasad
planowania, jednego REFERENTA ORGANI­
ZACYJNEGO, oraz jednego REFERENTA PE­
DAGOGICZNEGO zatrudni Zjednoczenie
Przemysłowe Budowy Nowej Huty — Nowa
Huta Kombinat. Zgłoszenia wraz z życiory­
sami należy składać w Dziale Personalnym
ZPBNH. Kombinat, barak nr 80. Dojazd auto­
busem 1VIPK z Ronda. K-1991

Żywieckie Przedsiębiorstwo Skupu Surow­
ców Włókienniczych i Skórzanych w Su­
chej zawiadamia, że dyrektor względnie je­
go zastępca przyjmują osobiście interesan­
tów w sprawach skarg i zażaleń w każdy
wtorek od godziny 15-tej do 16-tej w bu­
dynku Przedsiębiorstwa w Suchej przy ul.
Mickiewicza Nr 26. Jeśli na, wtorek przy­
pada dzień wolny od pracy (święto) intere­
sanci przyjmowani są dnia następnego.

K-2004

F

Przedsiębiorstwo Remontowe Przemysłu
Jajczarsko-Drobiarskiego w Krakowie, ul.

Przemysłowa 1, zawiadamia, iż Dyrektor
Przedsiębiorstwa względnie jego Zastępca,
przyjmuje strony dla rozpatrywania
i załatwiania odwołań, skarg i zażaleń

zgodnie z Uchwałą Rady Państwa i Rady
Ministrów z dnia 14. XII. 50 r. w każdą
środę w godz. od 8 do 10-tej.

K-2007

Dyrekcja Olkuskich Zakładów Przemysłu
Terenowego w Olkuszu ul. 1-Maja 90 za­
wiadamia, że w myśl Uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów- z 14 grudnia 1950

Dyrektor Zakładów • przyjmuje strony
w sprawie skarg i zażaleń w każdy czwar­
tek od godziny 15—16.30. K-1990

EKSPOZYTURA PKS Nr 11 W NOWYM
TARGU przypomina, że w sprawach skarg
i zażaleń oraz wniosków publiczności
przyjmuje zainteresowanych Szef Ekspo­
zytury względnie upoważniony do tego za­
stępca w poniedziałki w godz. od 10.00
—12 w biurze Ekspozytury przy ul. Kole­
jowej Nr 2. K-1988

„ŁAŹNIA RZYMSKA”
w Krakowie, przy ul. Sebastiana 9

będzie NIECZYNNA

OD DNIA 4. VIII DO DNIA 16. VIII br.

Z POWODU REMONTU.

DYREKCJA REJONU
PRZEMYSŁU LEŚNEGO W KRAKOWIE

zawiadamia, że posiada w podległym
TARTAKU KRZESZOWICE

WIĘKSZY ZAPAS TROCIN
PRZEWAŻNIE BUKOWYCH

w które mogą sic zaopatrzyć przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze. W związku z tym
sftcheą zainteresowano przedsiębiorstwa zaopa­
trzyć się w takowe możliwie wcześnie, bowiem

zbliżający sie okres jesienny spowoduje
wstrzymanie sprzedaży jakimkolwiek

odbiorcom. Zamówienia na trociny należy skła
dać na piśmie do REJONU PRZEMYSŁU LEŚ
NEGO W KRAKOWIE, Al. Słowackiego 17a.

CENA TROCIN
wg. obowiązujących stawek cennikowych.

OGŁOSZENIA DROBNE

Zaginione
dokumenty

ŁYSOŃ Helena zam. Targa-
nice 394 zagubiła przepustkę
wydaną przez Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego. P-1687

BACA Marian Chrzanów, Ja­
giellońska, 4 zagubił kartę
meldunkową. P-1686

WOJTAS Waleria zam. Kra­
ków, — zagubiła legitymacją
Zw. Zaw. 19182-g

TROĆ Tadeusz zam. Nowa
Huta zgubił kartę meldunko­
wą, pokwitowanie ankiety,
legitymację ZMP Nr 650220,
świadectwo ukończenia szko­
ły zawodowej we Wrocławiu
świadectwo ukończenia kur­
su operatorskiego w Warsza­
wie oraz inne zaświadczenia.

19252-g

GĄDEK Barbara zam. Kra­
ków. zagubiła legitymację
szkolną Nr 12 — Technikum

Handlowego. 19216-g

MAŁEK Tadeusz Kraków, za­
gubił świadectwo dojrzałości
wydane — Liceum II Kraków

BOŻEK Kazimierz zam. Kra­
ków zgubił prawo Jazdy, do­
wód rejestracji samochodu,
kaitę meldunkową. 19177-g

GŁĄB EDWARD zagubił po­
kwitowanie stwierdzające zło­
żenie dokumentów — wydane
przez Prez. MRN Olkusz.

CICHA Bronisława zagubiła
kartę meldunkową wydaną w

Nowej Hucie. P-1673

TRZCIONKOWSKA WŁADY-
SŁAWA zagubiła kartę mel­
dunkową wydaną przez GRN
Olkusz. P-1670

UNIEWAŻNIA SIĘ
zagubioną pieczątkę

o brzmieniu

„M.H.D
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